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Kupujcie tylko u Chrześcijan!

Jak nam doniosła przedwczorajsza depesza, zgasł 
we czwartek znna w ciehem swojem ustroniu w 
Hayarden jeden z największych politycznych umy 
słów, a zarazem zamarło jedno z najszlachetniej­
szych politycznych, jeśli tak powiedzieć wolno, 
serc dziewiętnastego stulecia. Śmieró Gladsfcone’a, 
tego „sędziwego wielkiego człowieka*, jak go w 
ojczjźnie stale od lat kilkudziesięciu nazywano, o- 
krywa Anglję żałobą po jediiym z nawjbiłniej 
szych i największych jej mężów. Wśród brutalne­
go egoizmu i bezwzględnej niemoralności, jaka nie­
stety tak powszechnie rozciągnęła swoje cienne 
skrzydła nad światową dyplomatą naszego stule­
cia, a z każdym rokiem i prawie z każdą nową 
„kwestją* zdaje się rcsiiąć corsz szerzej, — wśród 
haseł zaborczej polityki „s;ły przed prawem®, ży­
cie i działanie zmarłego były jednym ciągiem szu­
kania tylko prawdy i słuszności w żytiu publi- 
cznem, walki tylko w imię wzniosłych i pęknych 
haseł, pracy tylko około prostych i uczciwych 

spraw.
Czy to w dziedzinie wewnętrznego życia Aa- 

glji, w którem upamiętnił się między innymi re ­
formą wyborczą i podniosłą walką o saraoiząd Ir- 

llandji, najszlachetniejszą z szlachetnych, czy w od­
niesieniach swoich do polityki zagranicznej, za któ­
rą go tak dotkliwie oskarżano, a z której Europa 
miała wziąó świeżo do skarbnicy swojej roztocze­
nie moralnej opieki nad gnębionymi przez Turków 
chrześcijańskimi Ormjacami, — w każdym uczy­
nionym przez siebie kroku był Gladstone pionie- 
rem i żołnierzem ideału, porywu szlachetnego i 
myśli sprawiedliwej. W wiecznem szukaniu prawdy, 
nie znał on nigdy co bezduszna doktryna, tak tern 
różny od swoich kontynentalnych imienników, po­
dobnie jak on, lecz w treści jakże inaczej, zowią- 
cych się „liberalnymi*. Najciekawszą może stroi:ą 
tej wyjątkowej osobistości był przeciwnie nadzwy­
czajny dar ciągłego przemieniania się z biegiem 
czasu i z biegiem wypadków i idei, i przetrawia­
nia ich. Stąd ten człowiek do ostatniej godziny 
dziewięćdziesięcioletniego swojego żywota nie zdo­
ła ł się s ni na chwilę przeżyć, ani na chwilę me 
pozostał w tyle za usposobieniem powstających 
generaiyj, zawsze popularny i zawsze ubóstwiany 
przez swój naród, który na jego widok w milczą- 
cem poszanowaniu i miłości odkrywał głowy. Stąd 
ta niesłychana powsga, ja lą  do ostatnich czasów 
wywierało każde jego słowo, stąd to ślepe odda­
nie się zarówno przyjaciół paramentarnych jak i 

przeciwników, w każdej szerszej, krajowej czy świa­
towej sprawie. Ale ponad umysłem genjalnym, 
ponad zadziwiającą wszechstronnością wiedzy i pra­
cy, ponad liczne mi sprawami bieżącego publiczne­
go życia, do których przez lat sześćdziesiąt nieu­
stannie przykładał ręce, wznosi się wielki i szla­
chetny sposób myślenia Gladstone’a, który go czy- 
ni wyjątkowo s p r a w ie d l iw y m  mężem stanu 
XIX stulecia, i wystawi mu yemnik trwalszy od 
spiżu w histerii ADglji i w dziejach świata.

Jako umysł był Gladstcne jednym z najbardziej 
t w  zadziwiajacjcb. Wyjątkowy mówca, o którym po­

wiedział Alacaulay. że jest „muzyką parlamentu", 
wyborny pisarz, pojywający stylista, badacz ustawo­
dawstwa, archeolog, lingwista i teolog, uczony znawca 
i komentater Hcmera, o którym wydał trzytomowe 
dzieło, znawca Pisma św. i historyk, wreszcie wiel­
ki mąż stsnu i znakomity ekoiomista, czego do­
wiódł sławnjm „klasycznym budżetem*, za który 
mu Uniwersytet Monachijski w roku 1872 nadał 
tytuł doktora umiejętności politycznych, poświęcił 
parlamentaryzmowi sześćdziesiąt lat życia, rozpo­
czętych w jtg o  dwudziestej trzeciej wiośnie. W cza­
sie tym cztery razy dzierżył ster riądów W. Bry-

tanji, odbywał naukowe podróże do Włoch i na 
wyspy Jońskie, pisał porywające i w całym świę­
cie czytane ulotne broszury politycznej treści — i 
obszerne, poważne naukowe dzieła w wielu dzie­
dzinach. W tej olbrzymiej, a tak wielostronnej 
pracy n'e ustrzegł się naturalnie tu i owdzie błę­
dów ; anglikańska religijność uniosła go do ostre­
go ataku na dzieje państwa papieskiego i rządów 
kościelnych, także w wewnętrznej polityce niejedno­
krotnie przyszło mu zaprzeć się lub żałować daw­
niejszego działania. W stosunku do polityki zagra- 
n icze j zarzucano mu zawsze kunktatorstwo i nie­
zręczność — ale błędy te nie wiele ujmą liści z lau­
rowego wieńca jego sławy, uwitego z niepospoli­
tych zasług i wyjątkowych cnót.

Wiljam Ewarfc Gladstone urodził się dnia 29 
grudnia 1809 r. w Liwerpoolu. Ojciec jego, z pocho­
dzenia Szkot, był bogatym kupcem. Przyszły Grand 
óld man kształcił się najpierw w Sławnem liceum 
w Eton i w Christ Cburch, gdzie już się odznaczył 
wielkiem zamiłowaniem w językach, historji i w stu- 
djach nad biblją. Uniwersyteckie nauki pobierał na­
stępnie w Oxford, gdzie już dał się w gronie kole­
gów, którzy przyjętym w angielskich szkołach zwy­
czajem, gorące wiodą międcy sobą polityczne życie, 
poznać jako niepospolity w tym kierunku umysł. W 
młodym wieku prsystawał do zapatrywań konserwa­
tywnych i należał do stronnictwa Torysów. To też 
obrany już w dwudziestym trzecim roku życia po­
słem Izby niższei, zwalczał jako Torys bardzo ostro 
będące naówczas na porządku dziennym eła ochron­
ne. Karjerę polityczną robił niezwykle szybko. W dwa 
lata później, w gabinecie Roberta Pętla, był już dru­
gim lordem skaibo. Obrany do Izby powtórnie, nie 
poszedł już jednak z Torysami w kwestji „wolnego 
handlu*. Niebawem został wiceprezydentem wydziału 
handlowego, później przeszedł do urzędu kolonij. W 
gabinecie Aberdeen’a (1852) był już kanclerzem 
skarbu. Rok przedtem wstrząsnął całą Europę słyn­
ną broszurą o rządach Burbonów w kiól.stwie Sy- 
cylji. Bawiąc w roku 1850 na południu, dowiedzał 
się od pewnej wysoko postawionej osobistości w Ne­
apolu, :ż wielka część opozycji parlamentu królestwa 
znajduje się w więzieniu, lub na wygoaniu. Sprawę 
tę podniósł w liście otwartym do Aberdeen’*, który 
w krótkim czasie doczekał się 20 wydań w wszyst­
kich europejskich językach.

W r. 1858 udał się Gladstone w osobnej misji 
na wyspy jońskie, poczem w r. 1859 jest znowu 
kanclerzem skarbu. W r. 1865 przepadł jako kan­
dydat uniwersytetu w Oiford do Izby niższej, wy­
brano go natomiast za poparciem „1 beralnych* w 
Layonshire. Po śmierci Palmerstona objął przewodnic­
two I/by, któie złożył w rok później, kiedy UDadł 
jego wniosek reformy wyborczej. Śmierć Disraelego 
postawiła Gladstone’a po raz pierwszy w r. 1868 na 
czele angielskiego rządu. To jego pierwsze minister­
stwo zaznaczyło się zniesieniem irlandzkiego „kościo­
ła państwowego* i zaprowadzaniem powszechnych wy­
borów. Wybory r. 1874 obaliły go, nie zaprzestał 
jednak gorliwej pracy w parlamencie. W r. 1S76 
nową światową sensację wywołała jego broszura o 
zajściach bułgarskich. Wystąpił jako zdecydowany 
wróg Turcji, czyniąc równocześnie w parlamencie 
ostrą opozycję rządowi, który popierał zawarcie po­
koju berlińskiego i dążył do konwencji z Turcją o 
Cypr. Wybory w r. 1880 postawiły Gladstone’a po­
wtórnie na czele ministerstwa; ten okres jego rządów 
wypełniła głównie sprawa Irlandji, owa tak mądrze 
i szlachetnie pizez niego poruszona sprawa, która, 
choć dotąd wskutek opozycji Izby lordów i nieprzy­
chylnych konjuktnr w Izbie niższej niezałatwiona, 
nie zejdzie już przecież z porządku dziennego przed 
jej sprawiedliwem w duchu Gladatona załatwieniem. 
Na iazie, po dwuletnich prawie obradach przepadła 
ona, a nawet rozbiła oddaną dotąd wiernie premje- 
rowi większość. Nowe wybery r. 1886 przeniosły 
GladBtone'a znowu do opozycji.

Za trzecich i czwartych swoich rządów, po raz 
ostatni w r. 1893, podnosił znowu Gladstone spra­
wę irlandzkiego bilu Home-Rule, ale w lutym 1893 
odpowiedziała nań mniejszość obstrukcją, z którą 
ciężkie przyszło mu stoczyć boje. Bil Izba niższa w 
czerwcu uchwaliła, ale odrzuciła go zaraz potem 
znaczną większością głosów Izba wyższa. Niepowo­
dzenie to, jak również ataki przeciwników z powo­
du kierownictwa polityki zagranicznej skłoniły dnia 3 
marca 1894 r. 85 letniego starca do usuuięeia się 
od publicznego życia, przycz^m na następcę swego 
wskazał królowej lorda Rosebery’ego. Odtąd odzywał 
się już tylko w ulotnych pismach o sprawie armeń­
skiej, debrze czytelnikom z przed dwu lat parnię 
tnyoh.

Polityka zagraniczna zawsze była ostro krytyko­
waną stroną działalności zmarłego. Prawda, że „a- 
neksji* nie dokonał żadnej, a nawet „sfery wpły­
wów* Anglji, prócz wspaniałego powodzenia w spra­
wie egipskiej w r. 1882 i zapewnienia przez to 
Anglji drogi morskiej do Iadyj wschodnich, nie roz­
szerzył. Kilkakrotnie zarzucano mu, że „marzyciel­
skimi* swymi poglądami na „siłę przed prawem* i 
na hasło: ausrotten narażał Aaglję na szkody; zarzu­
cono rru to mianowicie po broszurze o Bjigarji i 
po iego wystąpieniu przeciw okupacji Boinji i Her- 
cogowiny przez Austrję. W tej ostatuiej kwestji co­
fnął się Glad tone później sam ; w atakach na niego 
zresztą wiodła prym bismarkowska niemiecka i ży- 
dowsko-liberalna wiedeńska prasa — najlepszy do­
wód, jak m był politykiem i jakim lib rałem.

Ostatnie lata życia spęlził Gladstone głównie na 
połudn u, w Cannes, oddając się jeszcze w początku 
tego roku naukowym pracom lub umilając sobie sta­
rość muzyką. Kiedy zapadł na -seroową chorobę i 
lekarze oświadczyli mu, iż życie jego liczy s ę już 
tylko na miesiące, zapragnął powrócić do kraju i 
zamieszkał w swojem ustronnem Havarden. Od po­
czątku maja nie opuszczał już pokoju. — Umarł o- 
toczony rodziną, cicho, prawie w śnie, bez przed­
śmiertnej agonji. Ostatnie jego słowa były słowami 
Modlitwy Pańskiej. Zgasł, Jak żył, religijnie. Na 
kilka dni przed jego śmiercią wypowiadali mu naj­
więksi jego wrogowie publiczne pochwały, a królowa 
dziękowała osobnym listem za poświęcone ojczyźnie 
życie. Tak umarł w świętej zgodzie z Bogiem i kra­
jem ojczystym, podziwiany, czczony i miłowany przez 
wszystkich. Pozostawia trzech synów: najstarszy i 
najmłodszy zasiadali w Izbie n.ższej, średni jest pro­
boszczem w Hayarden.

Krótki życiorys nie daje może wyraźnego obra­
zu tego żywota, który był jednym z najpiękniej­
szych, jakie sobie wyobrazić i wymarzyć można. 
Było w życiu i w osobie Gladstona coś, co przypo 
mina dawnych patrjarchów i proroków, bo obol 
genjuszu i pracy żyło w nim wzniosłe pojęcie o 
zadaniu i o obowiązkach męża stanu, o duchu, ja ­
kim się powinno kierować życie publiczne. Pamię­
tał zawsze, że robi historję. Po sześćdziesięciole­
tnim jubileuszu pracy parlamentarnej i rządowej, 
a pięćdziesięcioletniem pożyciu rodzinnem, nad sto­
sem drukowanych dzieł umysłu i pracy naukowej, 
w aureoli mądrych i szlachetnych dążeń polity­
cznych, schodzi w trumnie Gladstona do grobu 
wielki człowiek s p r a w ie d l iw y .  Wraz z jego 
ojczyzną żałobę po nim przywdziewa cały cywili­
zowany świat. z . I.

Exposó.
II. W  całem swem txpose, zapowiadającem jak 

największą troskliwość o interesy handlu i przemy­
słu fabrycznego, p. minister ani jednem słowem 
nie wspomniał o rolnictwie; dopiero wskutek in­
terpelacji zapewnił, iż byłoby chybione czynić ró-
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żnice między interesami rolników i przemysłowców. 
Z uwagi przeto, iż trudoo przypuśció, aby pom ło­
żenie floty wojennej zamorskie faktorje i zawodo­
we konsulaty przyczyniły się do podniesienia ro l­
nictwa, należy p. ministrowi pozostawió czas na roz­
wiązanie tej zagadki i wyczekiwać co w tym celu 
uczyni. Na razie jednak wszystkich tych inowacyj, 
jakkolwiek ze względów cgólno-państwowych bardzo 
cennych, nie można wprowadzać za pomocą czerpa­
nia funduszów w znacznej części z podatków przez 
rolników opłacanych, nie chcąc przy obecnych trak­
tatach handlowych doprowadzić rolnictwa do ruiny. 
Jeżeli dla celów ogólnopaństwowycb rolnicy muszą 
ponosić świeże ofiary na korzyść handlowców i fa­
brykantów, to już co najmniej mają prawo żądać, 
aby stosunki kredytu rolniczego były unormowane 
odpowiednio do waruaków tegoż działu produkcji.

Kredyt obecny w austro węgierskim Bmku nie 
nadaje się dla rolników, celem uzyskania kapitału 
obrotowego w razie potrzeby. Z uwsgi bowiem, iż 
w rolnictwie raz na rok otrzymuje się ziarno, któ­
re jest najważniejszym produktem i dopiero po ro­
ku otrzymuje s'ę zwrot poczynionych wkładów, tern 
samem kredyt wytwórczy powinien odpowiadać tym 
warunkom.

W  dzisiejszych warunkach muszą rolnicy w ra­
zie potrzeby uciekać się do drogiego kredytu w To­
warzystwach zaliczkowych, albo do jeszcze droższe­
go kredytu osobistego, który tern samem nie może 
być wytwórczym, ale staje się względaie spożyw­
czym, gdyż nadwyżka opłacanych procentów ponad 
uzyskaną korzyść, jakoteż konieczność kilkakrotaej 
prolongaty wśród roku, połączonej z opłatą należy- 
tości stemplowych i manipulacyjnych, zjada w zna­
cznej części otrzymany kapitał.

Teoretycy i biurokraci zapominają, iż użyte 
rolnictwie kapitały nigdy wyżej 4% nie przyno­

szą. Wobec zachodzącego zaś ryzyka, rolnicy zale­
dwie 2% opłacać są w stanie; dzisiaj, płacąc z ko­
nieczności od pożyczek krótkoterminowych najmuiej 
8% a często i 12%, najczęściej nie są w stanie 
uiścić się ze swych zobowiązań, to też wyrobiło się 
o rolnikach zdanie, jakoby oni lekkomyślnie zacią­
gali pożyczki w celach spożywczych, i jakoby dla­
tego należało uczynić im kredyt krótkoterminowy 
jak najmniej dostępnym.

Środek ten, tworząc dla lekkomyślnych tylko 
iluzoryczną zaporę, zmusił równocześnie ogół pra­
cowitych rolników do opłacania lichwy w razie 
częstych klęsk elementarnych albo nieurodzaju i tern 
samem przyczynił się w znacznej części do ich rui- 
ny; wypada zauważyć, iż dziś jest jedynym środ­
kiem zapobieżenia tym opłakanym stosunkom od­
powiednie udot)w»nie banków krajowych z sumy 
200 miljonów złr., z których bank austro węgierski

do dziś ciągnie zyski, pokrywając emisję banknotów 
wekslami kupieckimi.

Gorący apel p. ministra, aby własnemi siłami 
przez assocjację kapitałów powołać do życia odpo­
wiednie instytucje, musi u rolników, mimo najle­
pszych chęci, przebrzmieć bez skutku, gdyż ci oprócz 
ziemi i długów lichwiarskich, z wyjątkiem jakiejś 
małej garstki, nic więcej nie posiadają. W czasach 
gdy, z powodu niekorzystnych dla rolnictwa kon­
iunktur handlowych przez cały szereg lat, rolnicy 
walczą w najniekorzystniejszych warunkach — nie 
są bowiem w stanie redukować rozmiarów posia­
danego przedsiębiorstwa odpowiednio do aktywów, 
bez równoczesnego pozbycia s<ę całości — pozba­
wiać ich nadto odpowiedniego i taniego kredytu, 
znaczy zapoznawać najżywotniejsze interesy państwa.

Żywioł rolniczy, jako względnie najbardziej kon­
serwatywny, z zamiłowaniem oddający się swemu 
zawodowi, przy tern mało wymagający, zaprawiany 
do znoszenia przeciwności jest jedyną pewną poi- 
podporą obecnego ustroju społecznego, i z te*o też 
względu powinien rząd szczególniej się niem opie­
kować. Zupełnie mylnem jest bowiem zdanie jakby 
obojętną rzeczą było w czyich rękach rola się znaj­
duje, bo tradycyjnych uzdolnień i skłonności rolni­
czych — które są wynikiem dziedzicznej tożsamo­
ści zawodu — nie nabywa s;ę wraz z ziemią za 
pieniądze. W itold Kotkowski.

o sta szew sk i-baraSski. 

P ie rw s z e  ofiary.
(Epizod z r. 1848).

VII.

Tymczasem Moltke udał się do sali obrad komi­
tetu; lud stał chmurny ale cierpliwy. Na wstępie 
spytał Kriega czy w gronie tein uważa się za gościa 
ozy za więźaia. Krieg bezwzględu na to, że on to 
swoim niezręcznym i złośliwym uporem przywiódł lud 
do ostateczności, zapomniawszy, że swoje ocalenie 
i życie winien poświęceniu się członków komitetu, 
jakby prąc do koniecznego krwi rozlewu odrzekł: „Ja 
tu uważam się za jeńca". Tą nikozemnością Kriega 
oburzony komitet, oświadczył przez usta przewodni­
czącego, że Krieg nie jest jeńcem a tu znajduje się 
tylko dla bezpieczeństwa, jeden zaś z członków, mia­
nowicie Potocki, zawołał:

— Panie Jenerale 1 Jeżfli p. Krieg chce tylko o- 
dejśó — wolna droga. Weź go pan jeżrli sądzisz, że 
bezpiecznie przejść potrafi w twem towarzystwie.

Moltke ocenił należycie trudne położenie i bynaj­
mniej nie nrał zamiaru brać Kriega pod swoją opie­
kę; przyznał wreszcie, że roztropność radzi, tak wiel­
kie rozdrażnienie ludu jakąś koncesją złagodzió. W o- 
toczeniu Członków komitetu udał się Moltke do ko­
menderującego, który stał przed frontem skonsygno- 
wanej w rynku załogi. Po porozumieniu się obu ofi­
cerów oświadczył Castiglione deputaoji komitetu, „że 
słowem honoru zaręcza, jako żadaej broni na składzie 
zamkowym nie ma, że pochwala chęć komitetu od­
prowadzenia Kriega albo do niego tlbo do domu, i że 
skoro to nastąpi, wojska z placów alarmowych cofnie".

Wobec tego komitet oświadczył ludowi, że Krieg 
zezwolił pisemnie: a) na wjazd nie tylko zatrzyma­
nych, ale wszystkich przybywających z wygnania ro­
daków; b) na rozdanie broni gwarlji narodowej;
o) na sprowadzenie broni z zagranicy — i zażądał, 
ażeby wszyscy rcze»zli się spokojnie do domów. Lud 
wyczerpany •— była to bowiem północ — i zadowo­
lony z uzyskanych u tępstw, utworzył ezpaler, a ko­
mitet, otoczywszy Kriega, wyszedł z nim przy świetle 
pochodni i oddał go w ręce komenderującego. Roz­
stając się z komitetem rzekł: Tout ce que f a i  pro- 
mis, je le tiendrai.. Ale inaczej zapatrywał się je­
nerał komenderujący, który odbierając Kriega z bru- 
talnośolą przynoszącą ujmę jego charakterowi i rzu­
cającą ciekawe światło na pojęcie „honoru" oficer­
skiego — oświadczył komitetowi:

— Pan starosta był jednak więźniem. To wszy­
stko więc co ustnie lub pisemnie przyrzekł, ani mnie 
ani jego nie obowiązuje.

Słowa te, stojące w rażącej sprzeczności z jego 
nawet poprzedniemi przyrzeczeniami, poręozonemi sło­
wem honoru, mogły sprowadzić najkrwawszą scenę, 
do której Ca tiglione widoczoie parł •— ale komitet 
zachował krew zimną i tylko pożegnaniem wyraził 
mu niemą prgardę.

Lud rozszedł s ę  spokojnie do domów — reszta 
n 0 7  upłynęła spokojnie.

Dodać należy, że dzień, w którym się to wszy­
stko działo był dniem urodzin cesarza, żc miasto, 
święcąc ten obchód, dobrowolnie oświetliło domy, po­
mimo rozdaźaienia wywołanego sprawą emigrantów 
i podstępnem darowaniem pańszczyzny! Bądź co bądź 
na razie był spokój; wojsko cofnęło się, a nad ra­
nem osobnym pociągiem przybyli emigranci zatrzy­
mani dniem przedtem w Szczakowej.

Katastrofa jednak nie była zażegnana. Nazajutrz 
26 kwietnia, cisza trwała do godziny 11-tej; komi­
tet obradował nieustannie, odbieraiąc wiadomości i ra­
porty. Około południa przybyło kilkanaśoie osób do­
nosząc, że wojsko z Podgórza przyszło na zamek, że 
jeden oddział tego wojska wpadł na Kazimierz i od­
dzielił silnemi posterunkami przedmieście od miasta; 
po chwili przybywają inni donosząc o obsadzeni-7, 
Stradomia przez wojsko, które poraniło kilku obywa-
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy),

— A zmiłujże się waść, nie bluźnij! — prze­
rwał pan strukczaszy. — Djabłaś zjadł, gdzie tu 
komparacja! Król Sobek (niech mu tam rajska 
światłość wiekuiście przyświeca) był, masz waść 
wiedzieć, filarem starodawnych cnót domowych i

• \ obywatelskich. Sam młodość strawił we Francji,
; w szeregach gwardji Ludwika XIV, z Francuską 

‘ nawet się ożenił i przez miłość dla niej cudzoziem­
szczyznę tolerował, ale o tyle tylko, o ile musiał i 
o ile za pożyteczną ją uważał. Zresztą, djabłaś zjadł, 
nigdy stroju narodowego nie zrzucał, cały dwór 
jego składał się z Polaków, cudzoziemców nie fo- 
rytował, po staropolsku był najlepszym mężem, 
wiernym katolikiem; wszystko, co zacne, co staro­
dawne, co polskie walną w nim znajdowało podpo­
rę. Zaiste — szczęśliwe to były czasy dla obycza­
jów i cnót narodowych, kiedy one o króla się o- 
pierały... Ale po śmierci dobrego pana wszystko 
się urwało i... djabłaś zjadł!

Ręką pan strukczaszy machnął, a pan Krasno- 
. wolski rzekł basem:

— Co tu gadać! Słusznieś wykalkulował panie 
strukczaszy. Widzimy przecież, co się dzieje... Kró­
lowi, jako człowiekowi, wybacza się bardzo wie­
le... Jakoż poprzednicy dzisiejszego Augusta także 
pozwalali sobie to i owo, ale przynajmniej nie 
prezentowali się z. tern przed światem, nie rozsie­
wali zgorszenia. Miał Zygmunt i Giżankę i Orło­
wską i Zajączkowską i tyle innych, lecz czy do­

puszczał je do towarzystwa publicznie ? Chryste za­
chowaj ! A teraz, co tu gadać... taka grafiuia Koe- 
nigsaaarkowa, Coselowa, taka księżna holsztyńska, 
taka pani cześnikowa koronna dussą się w hołdach, 
odbieranych od polskich senatorów i tej czołobi­
tności wymagają, jakby ją miały przywilejem za- 
warowaną...

— Święta prawda! — potaknął pan Gosztowtt. 
— Przypomnijcie sobie, panowie bracia, że kiedy 
Woroniecki, na posag się ułakomiwszy znaczny, Gi­
żankę pojął, natychmiast z sejmu go wytrącono ja ­
ko infamisa i nikt mu ręki nie podał. A dziś — 
taki Michał Bieliński, syn marszałka koronnego, 
żeni się z hrabianką Rutowską, podskarbi koronny 
Moszyński — z hrabianką Coselówną i wszyscy 
szczęścia im winszują... Horrendum!

— Djabłaś zjadł... wszystko z góry płynie, 
więc i zgorszenie. Król grzeszy, za nim senato­
rowie, za tymi — warstwy dalsze... Ile uważam, 
już nawet do uboższych rodzin zgorszenie się 
wciska..

— Co tu gadać! Wszystko złe idzie od Sasów. 
Kiedy to król jegomość swoje wojska, mimo za­
przysiężonych Pactćw Conyentów, w granicach 
Rzeczypospolitej trzymał, one, włócząc się po kra­
ju, zakładały kwatery po wszystkich miastach, a 
będąc pod każdym względem duchem Augusta n a ­
tchnione, przeto i jego fatalnemi obyczajami prze­
siąkło, rozkrzewiały niesłychane zepsucie. Do do­
mów wyższych zakradali się oficerowie znaczniejsi, 
do uboższych pośledniejsi, tam uwodzili małżonki, 
bałamucili panny, a na mężach i ojcach gwałtów 
się dopuszczali o pomstę do nieba wołających... 
Dość wspomnieć pana starostę pilzneńskiego i... co 
tu gadać.

— Jakże to było, bo wiem niespełna? — za­
pytał pan Gosztowtt.

— Mogę waszmości służyć relacją sprawiedliwą 
matuleńku — odezwał się podstoli — bom na ową 
tragedję niemal oczyma własnemi patrzył... Temu 
lat siedmnaście, matuleńku, in Juljo, król jegomość 
z prymasem hetmanem wielkim koronnym i wielu 
innymi senatorami, co to seąuebantur imprezy kró­

lewskie bawili w Warszawie. Senatorowie niby 
traktowali publicznie z Augustem, prosząc, aby 
formam Reipublieae przywrócił, wojska saskie z 
kraju wyprowadził, kontrybucjami więcej nie ucią- 
żał i w innych materjach pro bono publico ekspo- 
stulowali... Wszystko to atoli było na pozór bo 
taciło modo w gabinecie na wszystko pozwalali, 
co denegnbant niby w antykamerze, wymówiwszy 
sobie, aby sami wolni byli od kontrybucji. Król 
jegomość, matuleńku, owych wzorowych ojców oj­
czyzny częstował bardzo huczaie na wyspie wiśla­
nej, z wielką apparencją et Persico luxu. Wielce 
był wesoły, a ludzie ubodzy łzy wylewali rzewne 
po całej Polsce...

Mieszkał wówczas w Krakowskiem, w Przemy­
kowie, Turski, starosta pilznieński, regimentarz 
kilkunastu chorągwi. Był pan starosta w wielkich 
faworach u hetmana, ale jako szlachcic, sarkał g ło­
śno na opresję Sasów i na rok przedtem woje­
wództwo animabat do rezolucji. Sasi, matuleńku, 
wiedzieli o tem i obawiając się, żeby znów nie 
dał województwu asystencji (co mógł łatwo uczy­
nić, maiąc 15 chorągwi w komendzie), wysłali bar- 
taljon Gaskonów i pod nos mu kurzyli, pragnąc 
go na okazję wywabić. Turski siedział cierpliwie. 
Tedy, niejaki Fresner, kapitan, przychodzi ze sto­
ma ludzi do Przemykowa i chce ich tam rozkwa­
terować. Właśnie u starosty gościł pan Bełchacki, 
kasztelan biecki. Sasi poczęli consulto niezmierne 
widencje w Przemykowie czynić, na co wypadli 
towarzysze przy swoim regimentarzu na rezydencji 
będą y, onych Sasów rozpłoszyli i chorągiew im 
zabrali.

Gdyby było psiarstwo niemieckie o zwrócenie 
chorągwi prosiło, Turski nieomylnie kazałby im 
oddać, gdyż jako żołnierz, wiedział, co to jest za 
dyshonor chorągiew stracić; ale Fresner, zamiast 
to uczynić, zebrał z innych wsi kilkuset tam. rezy­
dujących Sasów i zamierzał na Przemykowo ude­
rzyć...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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teli. Komitet wysiał natychmiast d putację do jene­
rała komenderują^ego z zapytaniem co znaczy to kon- 
sjgnowanie wojsk i z prośbą o ukaranie sprawców 
nadużyć.

Markując zdradne swe zamiary, oświadczył Casti- 
giione, że ekutkiem wczorajszych wypadków Krieg 
usunął s ą  i złożył swą władzą w jego ręko. Wobec 
lego i ii jest za wszystko odpowiedzialny; zapewnił, 
te chętnie z komitetem porozumiewać s ą  lędzie, a 
wiadomość o bezprawiach zbada i jeże li są winni u- 
karze i(h pizykłidnu. Zaręczył także „słowem bo- 
noru“ , że miasto żadnjch pizykioś i z jego strony 
nie doświadczy. Deputacja zaspokojona nieco, powró­
ciła z tą odpowiedzią do komitetu, ale równo z ŚDie 
przybyło kilku powa.nych obywateli z d«nies:entem, 
że w przeohodzie koło głównego odwachu słyszeli 
żołnierzy głośno sobie opowiadających, że o godz nie 
4 z południa miasto bę zie bombardowane i rabu­
nek pozwtlony. Jednoczesne z 1ą wiadomością przy­
biegły do um itetu kobuty z krzykiem i \ łacztin— 
a miedzy ntenii siostra obywatela M iilera*), kowala, 
ze skargą, te znaemy oddział wejska, napadłszy dom 
ich, czeladź bije, w kuźni narzędzia Biszczy. Komi­
tet, który zdawra uż nie ufał Castiglionowi — u- 
wierzył w zupełności doniesieniom, jednakże dia skon­
statowania faktu wysłał osobną komisję. Ta, docho­
dząc do miejsca eks esów, ełyszHa zdeltka jęki i pła­
cze obok domu Miihera, zbiiska zaś dojrzała jak 
żołnieize keuiiekcwaji lance i k< sy, kolbijąc pizytem 
i bijąc gromadkę ludzi przeważnie z kobiet i dz.eci 
złożo ą .. Widziała w końcu deputacja jak oddział 
wojska na uliry sto ący wymieizył broń i do bez­
bronnych rozpaczających dał ognia, Kładąc trupem 
jtdnę kobietę z dzieckiem a raniąc kilkanaście osób.

Po rozbójniczych strzałach i mordaih przed do­
mem Miiltera, natychmiast zagrzmiały z dział na 
zamku uzy strzały alarmowe i rozniosły po całem 
mieście zamieszanie i trwogę. Trzask zamykających 
się bram i sklepów, wrzask rozpaczliwy kob et i dzie­
ci, wrzawa przebiegających pr*ez ulice tłumów, krzyk 
powrat ających z przed domu Miilleia, powtórzony ty­
siącem ust, że wojsko morduje i rabuje, szczęk bro­
ni i gwar całej zał. gi wojskowej od zamku ku m a- 
stu postępującej, ws.ystko to przdsta wiało istitnie 
dontejski obraz Równocześnie poczęły się wznosić 
barykady. Komitet i w tej chw li stanął m  wysoko­
ści zadania: ciłonkowie jego, acz bezbionni, rozbiegli 
się po mieście, usiłując przywrócić spokój i porządek. 
Tymczasem wojsko dążyło z 2amku pospiesznym mar­
szem; lewe jego skrzydło zajęło plant, cje, dążą- ku 
ulicy Franciszkańskiej, prawe posuwało się od Stra- 
domia ku patkom rzeźuiczym i ulicy Mikołajskiej. 
Środek posuwał się uli* ą Grodzką ku rynkow\ 
W rynku frontem do wieży ratuszowej stanął od­
dział kawalerji; jedna linja pieoncty od Sennej uli­
cy ku ż laznym ik^pom stanęła frontem do Florjań- 
skiej ulicy — druga, takaż Sima, w poprzek rynku 
frontem do pałacu Potockich. Reszta wijska stała 
w stosownych odstępach na ulicy Gndzkiej. Przed 
pałacem Peteckich zgromadziła się tyimzasem cztść 
gwardji naiodowe, oczelująi rozra2ów nowego du- 
wódcy Adama Potockiego. Gwardji la, zebraua przed 
pałacem, znalazła się naturalnie uszykowaną frontem 
do drogiej liaji piechoty. Groźuem stanowiskiem, jakie 
zajął garnizon, lid  przerażony i wzburzony, w prze­
czuć u jakiegoś n eznen go niebezpieczeństwa, począł 
jakby ni» dany znak budować wszędze barykadj. 
Wywróconymi wozami, sprzętem grubjZjm, belkami 
i kamieniami starano się umocnić te zapoiT.

‘(O*, d. n )

*) Tam wyrabiano lance i kosy dla gwardji i to za wy- 
raźnem zezwoleniem Kriega.

Robinsonada krakowska
7) Nowelka z tendencją polityczną.
— Przepraszam pana — mówiło dziewczątko — 

przepraszam! Czy pan umie po łacinie?
Pytanie to nieco zdziwiło Łączyliskugo.
— Rozumie się — odrzekł nieco dotknięty — 

przecież ośm lat uczyłem się go w gimnazjum.
„ — To musi pan umieć doakoaab. Niech pan bę­

dzie łaskaw i ten napis n& nagrobku przetłomaczy.
— Z największą ohęoią.
Łączyński zaczął czytać wyrazy nagrobku i prze­

kładać je na polski, ale już na wstępie okazało się, 
te jego ośmioletnie studja nie wystarczały do tego 
zadania. Utknął na wyrazie „capitanaensu.

— Capitanaeus... kapitan.
— Ale skądże kapitan Ba owe czasy ?
— Czyż naonczas w wijsku nie było kapita­

nów ?
— Przynajmniej nie u nas... u nas byli puł­

kownik i namiestnik... To prędzej znaczy... kasztelan.
— Rzeczywiście, pewnie kasztelan, bo przecież 

tefi rycerz był kasztelanem łąozyckim.
— Skąd pan wiesz o tem ?
— Bo to był jeden z moich przodków.
Dziew C7ę spojrzało nań badawczo.

— Jak się pan nazywa? —  zapytało^ śmiało i 
rezolutnie.

— Kazimierz Łączyński.
— Jakto? To przecież nie to nazwisko.
— Bo też to prapraprapradziidek mojej nieboszki 

matki.
— A zatfm pański przodek po kądzieli. Ale mo­

im przodkiem jest on po mieczn i ja to samo noszę 
nazwisko.

I dziewczę dumnie podniosło głowę, oczy jej bły­
snęły dziwnym ogniem. Łączyński spostrzegł, że były 
prześliczne.

— A więc jeBteśmy w pokrewieństwie ze sobą.
— I możemy powiedzieć, że dzielnego mieliśmy 

przodka. Wiele zasług położył dla ojczyzny, Bie szczę­
dził trudu i kiwi dla niej w bitwach z Turkami i 
Tatarami, nawet M. skalom dał się we znaki. A ni­
gdzie nie szukał t i i  zysku, ani zaszczytów. Możemy 
byó dumni z takiego {rzcdka.

Po (hwili dziewczę zapytało.
— Czy pan mieszka w Krakowie?
— Nie, pani, ja przyjechałem.., to jest właści­

wie przyszedłem z Kiólestwa.
— Jak to... przyszedłeś pan?
— Uciekłem stamtąd...
Dziewczę spojrzało ze współczuciem na młodziana.
— Czy megę wiedzieć, dlaczego ? — zapytała 

nieśmiało.
— Należałem do pobicia Moskala, który nam w 

gimnazjum dokuczał.
— Czy tylao ulategi? B łaly powód do emigracji.
Łączyń ki smięszał się. Dziewczę mówiło dalej.
— Bo ićż panu mopło grozie!? Kcza i nic więcej.
— Wydalenie z gimnazjum ..
— Więc wdałeś pan sam się wydalić'? Takim to 

sposobem ludzie dibrcwolnie ustępują ze stanowiska.
Łączyński spoglądał osłupiały. Czternastoletni po­

dlotek miał w tej chwili surowy wyraz twarzy, a 
młodzianowi wjdało się, że stoi przed jakimś sądem. 
Panienka mówda dalej:

— Powinien każdy wytrwać w tem miejscu, gdzie 
go Opatrzność postawiła, i przenieść wszelki ucisk i 
prześladowanie. Dopiero, gdy już położenie stanie 
się niemiżhwein, jest to znakiem, że wola Boża zwal­
nia go ze stanowiska.

Młodzian słuch* ł dziewczęcia ze zdumieniem. Je­
szcze nigdy od nikogo podobnych słów nie słyszał. 
Gdyby był stanzy i dcświadczeńszy, domyśliłby się 
cdrazu, że dziewczątko musiało wychówaó się w ro­
dzinie owych szlachetnych miBtjków, którzy w ka- 
żdem położeniu życia depatrują się woli Bożej, zrządze­
nia Bożego i do tego postępki swoje starają się za­
stosować.

Dziewczę mówiło dalej, a Łączyński spostrzegł 
teraz, że mówi z charakterystycznym akcentem, któ­
ry mieszkańców L itay znamionuje.

— Mnie właśnie w taki sposób Pan Bóg zwol­
nił z trudneg), bardzo trudnego stanowiska. Miano 
mię wywieść do Petersburga, do Monasteru Smolne­
go, wolałam więc uciec do Krakowa.

Chętka złośliwej odpłaty wynunyła się z tajnych 
głębi duszy młodziana.

— A tam pani nie mogłaby wytrwać ? Małoż to 
Iud2i wychowuje się po zakładach moskiewskich, a 
nie traci swego charakteru narodowego? Cóż tam 
pani tak dalece groziło?

— Zapisanie jako prawosławnej, zmuszenie do 
chodzenia do cerkwi, na lekcje popa.. Acb, wolała­
bym dać się pławić w stawie jak matka Makryna.,.

— Jaka matka Makryna ?
— Mśeieławeka. Przecież pan czytał o tem u Sło­

wackiego.
Łączy ński spuścił oc?y. Wstydził się wyznać przed 

tym czternastoletnim jodlotkiem, że Słowackiego 
znał mało co więcej, n ż z nazwiska.

— Dlaczegóżby parną mieli zapisać jako prawi- 
sławną? — zapytał po chwili.

— Bo moja matka b\ła córką człowieka, które­
go niegdyś do przejśoia na prawosławie zmuszono, 
jak to niejednemu unicie się stało. Jednakże wycho­
wała się po katolicku i mnie wychowała tak samo. 
Niemało to kosztowało rodziców, musieli opłacić się 
na wszystkie strony i dzięki temu pozostawiano mnie 
z matką w spokoju. Ale ojciec i matka pomarli, a 
po ich śmierci rzecz cała wyszła na jaw. Popi na­
robili hałasu i postanowiono wywieść mnie do P e­
tersburga.

— się to pani udało uniknąć tego.
— Nie czekałam na nich. Zabrałam się po ci 

chu i uciekłam do Warszawy, a stamtąd dobrzy la­
dzie ułatwili mi wyjazd do Krakowa. Właściwie 
przeszłam granicę tak samo jak i pan, musiałam 
przechodzić rzekę po lodzie, chronić się przed obie- 
szezykami, od jednego ledwie się rublami wyku­
piłam...

Łączyński patrzył teraz na czarnookiego podlotka 
z uwielbieniem. Już nie myślał o jej urodzie, tylko 
widział w niej bohatera, broniącego swej wiary i na­
rodowości.

— I pani zadowolona z Krakowa?
— Jeszcze się pan pyta? Przecież to serce Pol­

ski. Co to za roskosz nie widzieć policjantów mo­

skiewskich, czynowników, popów brodatych... spoty­
kać na każdym kroku pamiątki naszej przeszłości...

— I chcdzi tu pani na pensję?
— Do pani S... Powiadam panu, kiedym po raz 

pierwszy usłyszała wykład polaki, rozpłakałam s ę...
— Musiano się śmiać z pani...
— Nikt się nie zaśmiał... owszem wszyscy byli 

wzruszeni. Koleżanki ściskały mię i całowały. „To 
Polka!* mówiły, aż mię wstyd b\ło że chwaliły 
mię za to, co jest obowiązkiem przecie, nie zasługą.

(C. d. n.)
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Perła wjdarta Hiszpanji.
II. Tagalowie są ptemieniem o barwie skóry jasno- 

żćhtj i mimo szerokich, płaskich nosów i giubych 
warg nie r bią wcah niemiłego wraż nia. Ręce ich 
i nogi, jak przeważnie u rasy malajskiej, są zgrabne 
i małe; wł< sy gęste, szczeciniaBte, izirne, zarost rzadki. 
Ubierają się po większej czyści po europejsku, choć 
apisób noszenia naszvch sukni, test w wysokim s.o- 
pniu niezwykły i orygin lny. Nie ylko bowiem lud 
i tłużba noszą białe koszule twardo prasowane, po- 
dobuie jak tużutek na wierzchu, ale nawet tagalijski 
d tdys, wystrojony w lakierki i bitłe epodme, wci­
snąwszy n eco na bakier paryski jedwabny kapelusz 
n» głowę, p raduje w tak.ej śnieżm-Fałej, na wierzch 
zwieszonej koszuli z papierosem w ustach i elegan­
cką laseizką w ręku, pi ulicach Manili. Kobiety no­
szą pidibuie jak mieszczczanki Jawy t. zw. sarong, 
czjli k«wałek pstrej, barwistej materji wełaianej, o- 
płsojącej lędźwie i króciutki kaftanik, tak, że mię­
dzy nim a spódniczką widać na szerokość cala gołe 
ciało, delikatna z ś i włóknista materja kaftanika, 
wd ięk ich figary raczej uwydatnia n ż zaitenia.

Po Tagulaih idą Ch;ńczycy z swymi pobratym­
cami, po nich 2aś następują dopiero Hiszpanie, któ­
rzy wynoszą >aleciw e 6 000 dusz cfcłkowitej ludności 
stolicy. Próiz Tagalów jest jeszcze na archipelagu 
kaiłowaty odłam ludności, tak zwanych Negritea, 
czyli Negrtos dtl Monte, zamieszkały<h w górach 
tej grupy wysp. Jest ich okiło 25.000 Stcją oni 
na najniższym stopniu ku tury i żywią się tylko tem, 
co stiziłą upolują, nie podadnjąc wctle Btałych 
siedź b.

Mimo ogromnego bogactwa przyrody i najrozma­
itszych produktów, tylko trzy płody ziemne wywo­
żone bywają w większej ilości z Manili na północno­
amerykańskie targi i nadają tej grupie wyap zna­
czenie handlu światowego. Są to: tytoń, abaca, czyli 
konopie manilskie i <ukter; wszystkie inne artykuły 
wywozowe, jak: kawa, ludygo, drzewo saganowe* ple- 
cianki ttemiane, skóry zwier. ęce i t d., mają nie­
wielkie znaczenie dla handlu.

Luzon dostar<za dziesiątą, Kuba zaś dwunastą 
część całkowitej ziemskiej produkcji tytoniu, która 
ma wynos ć około 765.000.000 kilogramów. Wpra­
wdzie są kraje, gdzie rooznie rodzi się tytoniu o 
wiele więcej, lecz nigdzie nie ma tik  dobrych gatun­
ków tytoniowych jak na Luzonie i na Kobie.

Drugi główny art kuł wysp filipińskich, to ko­
nopie manilskie, spi rządzsne nie z zwyczajnych ko­
nopi, lecz z włókien pnia pewnego gatunku bananów 
i „abaca“ przez krajowców narwane. D likatny i ja­
sny gatunek tych włókien, używa się do fabrykacji 
obić mtblowych, firanek e t\ ,  grubszego zaś gatunku 
używają di sporządzania lin i wyrobów powroźni- 
czych. Roczny wy» ói konopi maniJsKioh wynosi 
500.000 c tuarów, z czeg) połowa idzie do Stanów 
Zj dnoczonych. Z liści bananowych robią też wyborny 
papier.

Charakterystyczną rzeczą ty h wysp jak i stolicy, 
jesi. ogromna ilość in tytucyj religijnych i klasztorów 
głównie Augaitjanów, Franciszkanów, Dominikanów 
i Mimrytów. S*mych klasztorów Aogusfcjanów jest 
w Luzonie przeaitło sześćdziesiąt. Wpływ ty h kla­
sztorów na lud jest ogromny, większy niż wszelkich 
rządów i poi cji.

Obecnie bogate te wyspy są widownią krwawych 
wypadków i klęski Hiszpanów pod Cawite. Pierwszym 
powodem wewnętrznych zaburzeń i niezadowolenia 
krejowców, co przcdewszystkiem dało impuls do wmię- 
szania s.ę Amerykanów w hiszpańskie sprawy, była 
zardzewiała polityka kolonialna Hiszpanii, która u- 
parcie (bstaje przy dawnym systemie ĉ -ł ochronnych 
i na wszelkie westchnienia wykształconych fcreolów 
odpowiada pomnażaniem sił zbrojnych, wysyłaniem 
na galery lub garrottą. Nawet wszelkie obietnice, 
robkne przez rząd hiszpański pod presją okol czneści, 
były zawsze tylko pozom-. Rzecz naturalna, że wobec 
tego owa W8te<zncść Hiszpanji jak i brak autonomji 
dla krajów, żądnych współudziałów w rządach, mu­
szą działać paraliżująco na wewnętrzne urządzenia 
państwa, powstrzymując tem samem wszelki rozwój 
spełeczny i ekonomiczny postęp, mimo niesłychanego 
bogactwa tej ziemi. Nietylko słabsze uzbr. jenie fi »ty, 
ale także niezadowolenie krajowców, dążących do pi- 
lepszenia obecnego iządu, utrudniają Hiszpanom w wy­
sokim stepniu drogę do zwycięstwa i dają moralną

który zostanie rozesłany wszędzie po całym kraju w liczbie 
15.000 egzemplarzy, przyjmuje już dziś Admini­
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przewagą Amerykanom, od których w przyszłości 
krajowcy wiele się spodziewają ulg i przywilejów, 
mających ich dobro i szczęście na celu.

KRONIKA.
Z dnia na dzień.

Sojusz ozesko-polski nie wzbudza entuzjazmu wśród 
filarów krakowskie) filji Ziemowityzmu — jakkolwiek 
filary te nie lubią, aby im to wytykano. Owszem 
pro foro interno pragnęliby uchodzić nawet za wiel­
kich żywiołu czeskiego przyjaciół — n jako najsil­
niejszy argument, mający tych uczuó z ich strony 
dowodzić, ogłaszają fakt, że bywają zapraszani przez 
Czechów na rozmaite uroczystości i że zaproszeń tych., 
nie odrzucają! Obaczmyż jednak, jak się za te za 
proszenia odwdzięczają

Oto najpraktyczniejszym i najżywotniejszym o- 
bjawem ozesko-polskiego sojuszu, prócz wspólnego 
działania w parlamencie, pizeoiw któremu Ziemowi- 
ty intrygują, jest także zbliżenie ekonomiczne, nawią­
zanie stosunków handlowych, wzajemne zaopatrywa­
nie się w to czego potrzebujemy, z wykluczeniem pro­
duktu i przemysłu wspólnego naszego wroga—Niem- 
oów. Na 08tatniem tedy posiedzeniu krakowskiej ko- 
mieji wodociągowej miejskiej, której wszechwładnym 
dyktatorem jest Ziemowit Rotter, uchwalono przyjąć 
ferty na dostawę maszyn „czeskich* fabryk! Już 
aczynaliśmy schylać głowę i przygotowywaliśmy ar- 
kuł wysławiający takt p. Rottera i chwaląoy nie­

wiernie ten krok, któryby musiał z powszeohnem 
oUaó się'uznaniem, gdy nagle od osoby obznajomio- 
i ze stosunkami otrzymujemy następujące pismo:

„Owe „czeskie* fabryki, którym komisja wodo- 
łgowa powierzyła dostawę maszyn, a mianowicie 

rmy okady w Pilźnie i Rustana w Pradze są ezy- 
to n i e m i e c k i e ;  zarówno właściciele fabryk jak i 

członkowie ich dyrekeyj są z a ż a r t y m i  s ł o w i a -  
n o ż e r c a mi .  A przecież tak łatwo można było zna- 
leść fabryki naprawdę czeskie! Dlaczegóż to świetna 
komisja wodociągowa nie zażądała ofert od zaanych 
o światowej renomie firm takich jak Cz»sko-mora- 
oska strojirna, Marky, Bromowsky i Szulc albo 

Novak i Jahn, albo wreszcie od firmy, która się po­
dobno specjalnie zajmuje wodociągami: Antoniego 
Kunca w Hraniey na Morawie....?

„Wybrane fabryki niemieckie mogą sobie mieć 
Bóg wie jakie zalety, ale w cbeonej walce Słowiań­
szczyzny z Germanizmem koniecznie trzeba się trzy­
mać razem i nie zapominać o czeskiem haśle: „Ko­
chajmy się! Nie dajmy się!u, zamiast za każdym 
krokiem włazić w szpony niemieoko-żydowskie ". Zu­
pełnie słusznie. Ale co rob ć, jeżeli komuś jego pro­
gram polityczno-narodowy każe przez „wyższą poli­
tykę* w te szpony włazić! 2 \

Oszustwa Goldsterna i Lówenherza. Lwo­
wa piszą: Sprawę fikcyjnego sprzedania części młyna 
brodzkiego, wartującego 650.000 — za 150.000 złr. 
krewnym, w którą to sprawę zaplątani są adwokaci 
Loewenstein i Roiński, tłómaozy oikarżony Loewen- 
herz w ten sposób, iż sprzedaż ta była faktyczną. Co 
do roli, jaką w spółce odgrywał Goldstern, opowiada 
Loewenstern, iż Salomon Goldstern obsadził wszystkie 
posady w kantorze swoimi krewnymi lub przyjaciół­
mi, a we wzajemnym stosunku do siebie obu firman­
tów nie było z żadnej strony wyższości, Co się tyczy 
osobistych spraw G ldsterna, to Loewenherz mieszał 
się do nich tylko wtsdy, gdy był o to proszony przez 
mego, a zawsze składało się tak, iż Goldstern uzna­
wał radę Loewenherza za słuszną. Loewenherz prze­
czy, jakoby przywłaszczał sobie prawa absolutnego 
szefa, jak to zarzuca mu akt oskarżenia.

W toku zeznań Loewenherza przesłuchany został 
Felicjan dr Jackowski, który jak wiadomo imieniem 
grupy wierzycieli firmy, oraz imioniem własnem (sam 
jest poszkodowany na 6.000 złr ) wniósł skargę sub- 
sydjarną, odesłaną przez Izbę radną na drogę oywil- 
ną. P. Jackowski nie ma dowodów na to, że Loewen­
herz zataił przed masą konkursową część swego ma­
jątku pół miljona, ale słyszał o tern od wielu osób 
i na tej zasadzie domaga się zbadania sprawy.

Przesłuchiwany dalej Loewenherz utrzymuje, że 
w r. 1887 nie mogło być mowy o niewypłacalności 
firmy, jak to twierdzi akt oskarżenia, w tym roku 
bowiem miała ona w aktywach nadwyżki 200.000 złr. 
Rozprawę przerwano do piątka.

W piątek przesłuchiwano jako pierwszego świad­
ka, Salomona Goldsterna, wspólnika firmy „Goldstern 
& Loewenherz". Lat 68 N ski, siwy, o karminowej 
twarzy człowieczek wbiega do sali. Na wstępie tar­
guje się z przewodniczącym, aby go przesłuchiwał 
po niemiecku, gdyż mimo, że się urodził we Lwowie 
1 od 80 lat stale tu mieszka, boi się, aby się nie 
śmiano z jego polszczyzny.

Goldstern zeznaje niezaprzysiężony. Opowiada, że 
przed założeniem kantoru miał 60.000 złr. majątku. 
Z początku firma przynosiła 50 do 80.000 złr. Es 
war ein ausgezeichnetes Geschdft. Loewenherzowi n- 
fał bezwzględnie. Nawet gdy interesy szły tak fatal­
nie, nie chciał krępować go niozem.

— Es war sein Wunsch, sein Wille... — to 
cały argument Goldsteina.

Wogóle we wszystkiem liczył na spryt i doświad­
czenie Loewenherza. Nawet w interesach młyna so- 
kalskiego, w którym był bez porównania silniej od 
tamtego zaangażowany, brał mały udział, polegając 
na wspólniku. Przytem Goldstern odznacza się tern, 
że nic nie wie. Objaśni to n. p. następująca rozmowa:

P r  ze w.: Ile pan stracił na młynie sokalskim?
Go l d . : Ich haV keine Idee.
P r z e  w.: Książki wykazują pół miljona.
Gol d. :  Ich weiss nicht.
P r z e  w.: Może 200.000 złr.?
Gold. :  Aber wo, so viel n icht!
P r z e w. :  Pan miał 700.000 majątku? W jaki 

sposób stracił pan to wszystko?
Gol d. :  Ich weiss nicht.
I tak dalej. Z zeznań tego dziwnego bankiera nie 

wiele wogóle można wyciągnąć esencji. Na książkach 
się nie rozumiał, w bilanse nie wglądał, listów nie 
czytał — o zaohwianiu się interesów własnej firmy do­
wiedział się od... buohhalterów. Z trądem udaje się 
z niego wyciągnąć zeznanie:

— Skąd tylko dostawałem pieniądze, wszystko 
wkładało się w obrót firmy...

Krwawe burdy kacapskie we Lwowie. Ze 
Lwowa piszą: Wiec Rusinów zwołany na 19 b. m. 
przez stronictwo Romańczuka i niedostępnych mu mo- 
8kalofiiów na pamiątkę zniesienia pańszczyzny wy­
kazał dzikie instykty podłej kaoapskiej hołoty, gdyż 
zakończył się straszną bójkę, w której dwóm studen­
tom z stronnictwa ukraiństo-roskiego rozbito głowę, 
a jeden od uderzenia w piersi dostał krwoto kn. 
W najnowszym Rusłanie znajdujemy opis tego krw a­
wego zajścia, który podajemy] tutaj w wyjątkach. 
Cała burda miała miejBce w czasie przemowy mo- 
skaloflla, stadenta praw, Siokały. Rusłan pisze : 
„Chociaż nędzny dodatek do Hałyczanina, sławne 
D iło , dzień przedtem święcie zaręczało, że Siokało 
w swej przemowie będzie omijać wszystko, co 
mogłoby zrazić ukraińsko-ruBką młodzież, która usu­
nęła się od czczenia tego jubileuszu, mówca podrasta- 
jącyoh kaeapów śmiał mimo to naziraó siebie przedsta­
wicielem młodzieży, która przytrzymuje się narodowych 
ideałów i przemawiać do ludu o jego narodowem odro­
dzeniu. Takiej hańby nie mogli znieść członkowie u- 
kraińsko ruskiego towarzystwa Akademiczna K rom a- 
da i w liczbie około 20 zaprotestowali przeciw te ­
mu, a stąd powstała bójka, która okryła n&ńbą cały 
jubileusz, a wstydem aranżerów. Moskalofilski sztab, 
spodziewając się protestu, zorganizował się naprzód, 
bo najął sobie tłuszczę ulicznej hołoty i całe zaitępy 
włościan i na okrzyk: „Bjcie radykałów!" rzucił się 
z pałkami i pięściami na członków Akad. Rromady. 
Okrzyk ten, bądź co bądź, obliczony na efekt, bo do 
Akadem. Hromady należy przedewszyBtkiem cała 
świadoma ukraińsko-ruska młodzież, a radykałów jak 
najmniej, znalazł szeroki od®łos w tłumaon wieśnia­
ków i wszyscy pod hasłem : „Bijcie na śmierć ra ­
dykałów 1“ rzucili się na tych htrojów, którzy śmia­
ło podnieśli Bwą ideję. Plac wiecu prz dsfcawiat 
wstrętny i haniebny widok. Setki narodu z dzikiem 
zawzięciem Tatarów naiatywały na kilkunastu bez­
bronnych młodzieńców. Kiedy laski i pięśoie uwija­
ły się w powietrzu, to padały na najlepszych synów 
narodu. Siwi i łysi księża i inni patrjooi wołali z 
trjbuny do ludu: „Czego stoicie! bijcie radykałów!* 
Ojcowie wzywali tłumy ludu do walki przeciw swym 
synom i krewnym. Bratnie niezgody za czasów ksią- 
żąo>oh ruskich nie przedstawiały pewnie nigdy tak 
haniebnej sjeay, godnej pendzia na wieozuą hańbę 
domowym wrogom Ukrainy-Rusi. Przewodnictwo w 
tym brutalnym napadz e wzięli sami szefowie kaoap- 
skiel hołoty i ich przychwostnie * Druha.

„Nazwiska nam znane. Współpraoownik H ałycza­
nina, Monozałowski, połamał pałkę, uozuwszy w so­
bie azjatyckie instynkty, a lustrator Proświty, p. Ko­
rol, biegał jak wściekły pomiędzy naród i zachęcał 
do mordowania. Jak głidne wilki, rzucała się mos­
kiewska zbieranina na oponentów, a rezultat tego ka- 
capskiego barbarzyństwa był taki, że dwom studen­
tom rozbito głowy, z których jednego (D urska) od­
stawiono natychmiast na stację ratunkową, jeden od 
uderzeń w piersi dostał krwiotoku, a kilku iu 
nyob również poturbowano. Dokonano ohydnego dzie­
ła, które przechodzi wszelkie pojęcie uczciwego czło­
wieka I Notoryczni negatorzy i zdrajcy ukraińsko-ru- 
skiego narodu, którzy przy każdej sposobności starają 
się ubić w nim najmniejsze poczucie świadomośoi i 
utopić go w moskiewskiem morzu, ci Iskarjoci świą- 
tkują dzisiaj jubileusz narodowego odrodzenia tego na­
rodu i z barbarzyństwem moskiewskiego Kozaka zna- 
hajką w rękach wyrzucają ludzi, którym drogi ideał 
samoistności ukraińsko ruskiego narodu. Nę Izni szu­
brawcy, szpiegi i renegaci wiodą dzisiaj rej i nadają 
ton całemu wiecowi. Swoboda, ten największy na­
bytek 1848 roku, dzisiaj bezczelnie podeptany; pod­
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niesiono pałki, który oh zniesienie czcimy od lat pięć­
dziesięciu.

Jubileusz 50-letniego zniesienia pańszczyzny wyka­
zał, że ruski naród, mimo głoszonych frazesów, jak 
był rabem, tak został nim pb dziś dzień. Ci wieczni 
niewolnicy, którzy przywykli słuchać cudzych rozka­
zów, dzisiaj na moskiewską komendę mordują praw­
dziwych zastępców ukraińsko-ruskiej idei. Namiętno­
ści dzikiej hordy, która tylko pięścią zwykła wypo­
wiadać swą niewolniczą myśl i z nieświadomością 
dzikiej tłuszczy rzucać się czy to na bliźniego, czy 
na ostre bagnety, 50-letnia cywilizacja nie była w sta­
nie dotąd wykorzenić. Wiec z powodu burdy roz­
wiązano, ale namiętności przez to więcej rozognij się. 
Tłum, nieświadomej siebie masy, chwycił mówcę, 
Siokała, na ręoe i obnosił po placu. Coś więoej po­
niżającego trudno sobie przedstawić, jak gdy potomki 
niewolników, którzy brali buki i uginali karki pod 
jarzmem pańszczyzny, dzisiaj po 50 latach, na samo 
święto zniesienia tego jarzma, znowu gną karki, jak 
woły robocze i dźwigają kogo? — swego odstępoę, 
który ich wyrzeka się i gardzi nimi. Jeszcze nigdy 
kaoapska noga nie deptała tak swego narodu, jak 
wczoraj i jeśli za co, to za wczorajsze mają negato­
rzy pełną rację gardzić tym niewolniczym narodem... 
Jakby na hańbę poczęli potem uczestnicy wiecu śpie­
wać pieśń „Chrystos woskrese" (Chrystus zmartwych­
wstał). by na miej son ohydnych orgij sprofanować 
tę pieśń chrześcijańską. Jeden z przedstawicieli mło­
dzieży zwrócił się po bójce do posła Okuniewskiego 
i wyraził jemu i całemu komitetowi od oałej ukraiń- 
sko-ruskiej młodzieży, „jak największą pogardę". Tak 
opisuje święto moskiewskie R u słan , kończąc swój 
artykuł życzeniem, by burd podobnych było jak naj­
więcej, bo dzięki im przejrzy inteligencja i lud. Wten­
czas zobaczą oni, do jakiego raju wiedzie ich mos­
kiewska hołota z p. Romańczukiem na czele.

Z Chrzanowa nam donoszą, że wśkutek konse- 
kwencyj, jakie wyniknąć musiały z powoda brudów, 
wydobytych na jaw przez posła Danielaka, a odno­
szących się do żydowskiej gospodarki w powiecie 
chrzanowskim — tamtejsi żydkowie zaczynają się od­
grażać, knując zemstę. Otóż my poczuwamy się do 
obowiązku publicznie przestrzedz obywateli mojżeszo- 
wego wyznania, niech będą ostrożni z ogniem, niech 
sami nie wywołają wilka z lasu. Tak jak z ogniem, 
tak samo z ludem, doprowadzonym przez żydostwo 
do żebraczego kija, igrać nie można, igrać nie ra 
dzimy, bo odpowiedzialność za następstwa spadłaby 
na żydów samyob.

Moskalofilom rwie się. Nasz korespondent ze 
Lwowa (Rusin) donosi nam: Romańczukowi i moska • 
lofilom, którzy razem obchodzą zniesienie pańszozyzuy 
i pięćdziesiątletnią rocznicę odrodzenia halickiej Riui 
pokazali już plecy kołomyjsoy Risini narodowcy, 
którzy czczą tę pamiątkę osobno w dniu 22 b. m., 
odmawiając tym sposobem prawa renegatom i ich 
protektorom-narodowcom wspólności w obohodrie. 'L\ 
Rusinami kołomyjskimi poszło towarzystwo imienia 
Szewczenki, które wybrało komitet w celu uczczenia 
stuletniej rocznicy odrodzenia dachowego R isi Ukrai­
ny. Narodowa akademicka młodzież, zjednoczona w to­
warzystwie „Akaiemiczna Hromada* zdobyła się ró­
wnież obecnie na krok nadzwyczaj piękny, świadczą­
cy o jej świadomości narodowej i godności. Oto przed 
kilku dniami udah się do p. Romańczuka daputaoja 
ruskiej młodzieży i zaprotestowała przeciw temu, by na 
wiecu we Lwowie dnia 19 bm. przemawiał prawnik 
Siokało, członek moskalcfilskiego towarzystwa akade­
mickiego „Druha" w imienia „ruskiej młodzieży". 
Deputacja żąiała, by na ogłoszeniach było wydrako* 
wane, żc Siokało przemawia w im ieni» „russkiej (mo- 
skalofilskiej) młodzieży*. Pan Rimańczuk odmówił 
temu słusznemu żądaniu, przeto zebrała się dnia 14 
b. m. ukra:ńiko-ruska młodzież na narady i wydała 
następujący manifist: „Ukraińsko-ruska akademicka 
mł.dzież, zebrana na naradę dnia 14 maja oświadcza:
1) że odsunęła się formalnie od świątkowania jub i­
leuszu zniesienia pańszczyzny i narodowego odrodze­
nia halickiej Rusi, który obchodzą we Lwowie naro­
dowcy z mojkalofPam5, przeto więc nikt nie ma pra­
wa przemawiać na tym obchodzie imieniem tejże 
młodzieży. 2) Specjalnie nie ma tego prawa ani u- 
poważcienia p. Julian Siokał), prezydent moskalofil- 
skiego towarzystwa Dr u h ,  który uznaje siebie za 
członka innej, nie ukraińsko-raskiej narodowości i od­
nosi się wrogo do j^j samoistnego rozwoju. 3) U- 
k r a i ń s k o  r u s k a  mł o d z i e ż  w y p o w i a d a  s wó j  
g ł ę b o k i  ża l  t y m n a r o d o wc o m,  k t ó r z y  p r z e z  
s o j u s z  z n e g a t o r a m i  n a s z e j  n a r o d o w o ś c i  
i w r o g a m i  n a s z e g o  s a m o i s t n e g o  r o z w o j u  
k o m p r o m i t u j ą  t ę  w i e l k ą  n a r o d o w ą  p a m i ą ­
t k ę  i c z y n i ą  n i e m o ż l i w y m  u d z i a ł  w j e j  
o b c h o d z i e  s z c z e r e j  i ś w i a i o m e j  s we j  n a ­
r o d o w e j  g o d n o ś c i ,  u k r a i ń s k o - r u s k i e j  m ł o ­
dz i e ż y .  Lwów, d iia  17 maja 1898 roku Za u- 
krańiko-ruską akad^nreką młodzież: Harmatij, s łu ­
chacz medycyny; Tobilewicz, słuchacz politechniki".

Manifestu tego nie ołniały wydrukować oficyny 
Hałyczanina ani organ narodowców Diło. Dzi- 
w ć się temu t:udio, be D ło  rohi obecnie w ra ­
żenie, jak gdyby był) organem moskalofilskim. Do-

CZASOPISMO T T 7  A  T T 7 T 71T  znajdować się będzie co niedziela zr&na
i l u s t r o w a n e  d l a  w s z y s t k i c h  VV X J l  W  " w rękach wszystkich czytelników.

„ Wawel “ będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach!
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damy jeszcze, że w para ostatnich numerach R usłana 
znajdujemy znakomite artykuły przeciw obchodzeniu 
odrodzenia halickiej Rusi z renegatami p. t. „Święto 
niewolnikówM i „Myr, wam bratiaK. Obchód ten 
nazywa Rusłan „bankietem gawronów i sówu, które 
zasiadły nad ścierwem, a każde z nich chciałoby wy­
ciągnąć dla siebie inne korzyści. Artykuł kończy się sło­
wami „Oto idzie nowe, młode pokolenie z sercem bez 
obłudy, z dumką szczerą, z wiarą wielką, z pełną 
nadzieją na zwycięstwo a ono pcłoży koniec tej go 
spodarce gawronów. Dzisiejszy bankiet gawronów 
niech będzie zarazem ich pogrzebem". Dodamy, że 
autorem tych artykułów jest człowiek, który może w 
niejednem różni się od pcglądów politycznych Ru- 
słana. Mogą więc moskalofile a z nimi p. Romań­
czuk ściągnąć na wiec nawet kilka tysięcy ludzi, to 
nie złcżą cni jednak świadectwa, że z nimi solida­
ryzuje się cała Ruś. Doczekają się już w niedale­
kiej przyszłości wezwania cd Rusinów: „Precz z ga­
wronami !u Buflin.

Wiadomości z prowincji, z S i e d l i s k  nad 
Sanem (pow. Brzozów) piszą do nas, iż dnia 18 bm.
0 godz. 1 po południu spadł w okolicy tamtejszej 
straszliwy grad, który dziś jeszcze bieleje. Gminy: 
Siedliska, Poręby, Huta, Jasionów i Gdyozyna są o- 
brazem istotnego zniszczenia. Mieszkańców czeka nie­
opisana nędza. — W D u b i e c k u  zdsrzył się mały 
skandalik, oto jedna z pań u siebie w salonie wobec 
gości dorcźaie ukarała jednego z panów za kolporto­
wanie... plotek. Energja owej pani w Dubiecku stała 
się przysłowiową. — W M s z a n i e  D o l n e j  wójt i 
podwójci gwałtownie i wbrew woli mieszkańców „pro­
tegują" na lekarza gminnego żyda. Mamy nadzieję, 
że „protekcja" tych panów pozostanie płonną, już 
choćby dlatego, że część ludności, szczerze chrześci­
jańskiej, a więc słuchającej przykazań Kościoła, mu­
siałaby być pozbawiona lekarza. Wzgląd to bardzo 
ważny. — Koledzy ś. p. Juljana Tretera, prowadzą­
cego księgi gruntowe w N o w y m  S ą c z u ,  zamiast 
wieńca na trumnę, złożyli datki na miejscową kaplicę
1 dla Tow. św. Wincentego a Paulo. — W niedzielę 
22 bm. w sali teatralnej w Wi e l i c z c e  odbędzie 
się wieczorek wokalno-dramatyczuy z bogatym pro­
gramem. Dochód z wieczorku przeznaczony na fun­
dusz budowy pomnika Mickiewicza w Parku wielic­
kim. — W C h a ł u p k a c h  (koło Branic) 19 b. m. 
odbyło się poświęcenie nowo otworzonego sklepiKu 
Kółka rolniczego i gospody chrześcijańskiej. Aktu po­
święcenia dokonał ks. Stanisław Kwiatkowski, wika- 
ijusz i katecheta szkół miejscowych. Po ceremonji 
kościelnej, do licznie zebranych włościan z Branic, 
Stryjowa i Chałupek, przemówił serdecznie ks. wika­
ry. Wogóle działalność ks. Kwiatkowskiego w całej 
okolicy wydaje piękne owoce. Dobroć i energja n’e- 
spożyts. Nadmienić wypada, że Kółka rolnicze i skle­
piki cieszą się szczerem poparciem całej miejscowej 
inteligencji na czele z hr. Stanisławem Badenim. 
„Szczęść Boże" przesyłamy nowemu sklepikowi i gos- 
j  odzie!

Obchody. Czytelnia katolicka w Dcbozycaoh urzą­
dza 22 b. m. Uroczystość Mickiewiczowską z nastę­
pującym programem: I. O gcdz. 6-tej rano wystrza­
ły moździerzowe oznajmią rozpoczęcie uroczystości, 
poczem muzyka miejscowa wraz z oddziałem straży 
pożarnej przejdzie główuemi ulicami miasta.

II. O godz. 10 tej uroczyste nabożeństwo i kaza­
nie w kościele parafjalnym, przy uczestnictwie ce­
chów i miejscowych korporacyj. Punkt zborny przed 
nabożeństwem w lokalu Czytelni katolickiej.

III. O godz. 6 tej po południu w lokalu szkoły 
ludowej wieczorek Mickiewiczowski, na który skła­
dać się będzie: 1) Słowo wstępne i odczyt: „Żywtt 
i pisma Adama Mickiewicza. 2) Śpiew chórowy: 
„Świtezianka". 3) Deklamacja: „Śmierć pułkownika". 
4) Muzyka: Pieśni narodowe". 5) Deklamacja: Po­
wrót taty". 6) Śpiew chórowy: „Toast Mickiewicza". 
7) Deklamacja: „Reduta Ordona". 8) Deklamacja: 
„Do matki Polki". 9) Śpiew chórowy: „Wilia na­
szych". 10) Muzyka: „Wieniec Polski". 11) „Uwień­
czenie Mickiewicza": Żywy obraz. Wstęp na wie­
czorek bezpłatny, za okazaniem zaproszenia.

IY. Po skończonym wieczorku, nroc2ysty pochód 
przy cźniękaeh muzyki przez główniejsze ulice mia­
sta do lokalu Czytelni katolickiej, podczas którego 
iluminacja miasta i spalenie ogni sztucznych.

Y. Zabawa w Czytelni katolickiej. Każdy z ucze­
stników otrzyma na pamiątkę: 1. Pisma poetyczne 
Adama Mickiewicza, 2. O życiu i phmach Adama 
Mickiewicza, 3. Portret Wieszcza. Wstęp na zabawę 
za oj łatą 1 korony, od czego zwolnieni są ci, któ­
rzy już przedtem na ten cel lub na uroczystość zło­
żyli pewną kwotę.

Z Wadowic odbieramy następującą odezwę : W bie­
żącym roku przypada setna rocznica urodzin naszego 
największego poety Adama Mickiewicza. Cały naród 
polski postanowił zdarzenie to uczcić uroczystym ob­
chodem, aby przez to złożyć należny hołd Wieszczo­
wi. Komitet powiatowy w Wadowicach zawiązany w 
tym ctlu w myśl wskazówek komitetu centralnego 
we Lwowie, uchwalił dla miasta Wadowice dzień 
22 maja 1898 poświęcić obchodowi uroczystemu kn 
uczczenia pamięci Adama Mickiewicza z następują­
cym programem: 1) W wigilię uroczystego obchodu,

t. j. w sobotę dnia 21 maj:. 1898 roku powszechna 
iluminacja miasta od godz. 8V2 wieczorem. 2. W nie­
dzielę dnia 22 maja 1898 r. uroczyste dziękczynne 
Nabożeństwo w kościele parafjalnym o godz. 10 rano. 
3. Odsłonięcie tablicy w nl. dotąd „Wiedeńską" prze­
zwanej — z przyszłą nazwą tejże ulicy „Ulica Mi­
ckiewicza". 4 Uroczysty poranek w Sokole. 5. Uro- 
czyaty wieczór w Sokole z odczytem, muzyką i de­
klamacją, początek o 8 wiecztrem. 6. Dekoracja do­
mów prywatnych i publicznych zielenią i flagami.

Ponieważ uroczystość tylko wtedy świetnie wy­
padnie, jeżeli wszyscy mieszkańcy w niej udział we­
zmą i przyczynią się do zupełnego wykonania i u- 
świetnienia programu przez komitet zakreślonego, dla 
tego imieniem komitttu zapraszam wszystkich Oby­
wateli naszego miasta o przyjęcie tego programu do 
wiadomości i ścisłego zastosowania się. W niedzielę 
rano odegraną będzie pobudka. Po nab(żeństwie, na 
które zapraszam przedewazyslkiem korporacje, odbę­
dzie się pccLód uizestuików ebehednku odsłonić się 
mającej tablicy — a stąd do gmachu Sokoła, gdzie 
po odczycie rozdane zostaną między uczestników ju­
bileuszowe książeczeczki i podobizny Wieszcza. Wstęp 
na poranek bezpłatny i bez biletów. Wstęp na wie­
czorek, który rozpocznie się o godzinie 8 wieczorem, 
lównież bezpłatny, atoli celem uniknięcia zbytniego 
natłoku w sali, rozdawane będą bilety wstępu w Ma- 
gistrace dnia 20 i 21 maja, t. j. w piątek i sobotę 
po poindniu od godz. 3 — 5 wieczorem. Dr Franci­
szek Opydo, burmistrz i przewodniczący powiatowego 
komitego obchodu uroczystości Mickiewiczowskiej.

Ruch wyborczy. Dnia 17 b. m. odbyło się w 
Sanoku poufne zgromadzenie dla inteligencji zwołane 
przez dra Włodzimierza Lewickiego. Ludowcy, wedle 
swojej zwykłej metody, usiłowali rozbić zgromadzenie, 
wciskając się do sali bez zaproszeń Intruzów wy­
proszono na świeże powietrze, poczem wybrano prze­
wodniczącym p. Kozemę obywatela ziemskiego z Trep- 
czy, zastępcą p. Dżoganowskiego kupca z Sanoka. 
W zgromadzeniu wzięło udział blisko 300 esób. Po 
ukonstytuowaniu prezydjum zabrał głos dr. Lewicki 
i w dwugodzinnem oklaskami przerywanem przemó­
wienia skreślił swoje socjalnc-polityczne poglądy.

Kandydata interpelowano o stosunek stronnictwa 
do Koła polskiego i do stronnictwa ludowego. Na 
pierwszą interpelację zaznaczył kandydat konieczną 
potrzebę narodowej solidarności przeciw Niemcom i w 
ogóle na zewnątrz; na drugą, ża oprócz wielu różnic 
zasadniczy.h, dzieli stronnictwo chrześcijaósko-ludowe 
od ludowców t), że klub ludowców okazał się w par­
lamencie irzeciwnarodowym, popierając obstrukcję 
Wolfa i Schónerera, To samo już wystarczy, aby 
zwalczać takie stronnictwo. Interpelowano jeszcze kan­
dydata o stanowisko stronnictwa względem pjlityki 
celnej austyjackiej i loterji liczbowej, wreszcie o {hn 
stronnictwa co do reformy uciążliwego dla ludu u- 
stawodawstwa. Odpowiedzi kandydata przyjmowano 
z jednomyślnem uznaniem, poczem na wniosek p. Mo* 
zołowskiego uchwalono jednomyślnie popierać kandy­
daturę dra Włodzimierza Lewickiego.

Dnia 15 bm. odbyło się w Jaśliskach w powiecie 
sanockim zgromadzenie, w którem wzięło udział około 
400 osób pod przewodu ctwem p. Prfjznera. W nie­
obecności kandydata dra Lewickiego, przemawiał ks. 
Andrz j Szponder, wyjaśniając program stronnictwa 
chrześo. ludowego, poozem jednomyślnie uchwalono 
popierać kandydaturę dra Lewickiego.

Puławy, słynna piękna rezydencja książąt Czar­
toryskich, d2iś na rosyjską szkołę przerobiona, ogni­
sko kulturalnego, literackiego a nawet i politycznego 
życia ostatniego stulecia istnienia niepodhgłei Polski, 
pamiętne słynną opiewaną przez Woronicza „Sybillą", 
doczeka:y się nowego, baedzo piękr ego i zajmującego 
opisu, tem cenniejszego, że pochodzącego od naocz­
nego świadka tamtejszego życia i świetności. Mamy 
na myśli wydany śwież), a drukowany niedawno w 
Przeglądzie Polskim ustęp z p?m:‘ęvnika ś. p. Sa­
biny z Gostkowskich Grzegorzewskiej, p. t . : „Dzie­
sięć dni w Puławach w r. 1828". Ś. p. Sabina 
Grzegcrzewsks, żona Aleksandra, jednego z trzech 
członków rządu narodowego w Krakowie w roku 
184G, zmarła w r. 1872 w Warszawie, autorka 
„Pamiętnika o Marji Wesslównie, królewiczowej 
polskiej", i kilku innych cennych prac, powsze­
chnie uznana za jedyną u nas parniętnikarkę w 
prawdziwem tego słowa znaczeniu, obdarzona niezwy­
kłym talentem pisarskim i niepospolitym umysłem, 
a której obszerne pamiętniki własnego życia oczekują 
przygotowania ich do druku, kreśli w wymienionym 
ustępie dzieje odwiedzin swoich w r. 1828 w Puła­
wach, w gościnie u słynnej założycielki „Sybilli" i 
sławnych ogrodów Puławskich, księinej Izabelli z Fle­
mingów Czartoryskiej. Wspomnienie o pobycie księ­
stwa Jenerałostwa Ziem podolskich w „Knysrtofo- 
rach" w Krakowie, następnie charakterystyka obojga 
księstwa, ich córki, księżnej Wirtemberskiej, autorki 
romansu „Halwina czyli domyślność serca" i „Piel­
grzyma z Dobromila", i całego ich domu, — opis Pu­
ław, pałacu, ogrodów i „Sybilli" z objaśnieniami u- 
dzitlanemi przez samą księżaę, ż całym ówczesnym 
sentynentalno-pasterskim kolorytem, przewijają się 
w tym „urywku" z niepospolitą plastyką i barwnością. 
Prócz domu i gospodarstwa kreśli autorka nadzwy­

czaj interesujące sylwety znakomitych gości, kióiych 
w Puławach zawsze bywało pełno; najwybitniejsze 
między nimi miejsce przypadło w owych „dziesięcin 
dniach" Juljanowi Urayn wi Niemcewiczowi, Tytusowi 
Działyńskiemu i ż.nie jego Klaudji z Pttocklch. 
Ustęp z pamiętnika ś. p. Grzegorzewskiej jest 
niezwykle interesującym przyczynkiem do dość 
szczupłych źródeł z owej tak smutnej, a jednak tak 
charakterystycznej epoki naszego porozbiorowego ży­
cia. Mnóstwo wtrąconych wspomnień o zapomnianych 
dzisiaj a t&k zajmujących ludziach i rzeczach, bogata 
galerja zaginionych już dziś a tak oryginalnych ty­
pów męskich i kobiecych, nadaje „Dziesięciu dniom" 
ś. p. Sabiny Grzegorzewskiej charakter prawie po­
wieści, tylko ta powieść osnuta jest na drogiej każ­
demu Polakowi prawdzie historycznej. Jak jękiem 
zerwanej atruny, kończy się „ustęp" obrazem najazdu 
na Fuławy Moskali w r. 1831.

Broszura ozdobiona jest podobizną nieznanego por­
tretu księżnej Jenerałowej, znajdującego się w posia­
daniu ks. Michała Radziwiłła w Nieborowie, a bę­
dącego dziełem, jak poucza załączone objaśnienie pióra 
pref. dra Jerzego hr. Mycielskiego, Jana Piotra 
Norblina. Książka (str. 87) znajduje się na składzie 
głównym w księgarni Spółki wydawniczej w Kra­
kowie.

Wróg stroju męskiego. W niedeilandzkim „zre­
formowanym" kościele w Fordsburgn wywołał wiel­
kie wrażenie człowiek, nazwiskiem Marais, przyszt dł 
bowiem do kościoła w stroju... kobiecym. Służba 
kościelna chciała wyprowadzić mężczyznę, wygląda­
jącego na bardzo modnie ubraną damę, — pan Ma­
rais jednak począł wykrzykiwać, twierdząc, że dzieje 
się mn niesprawiedliwość. Powoływał się mianowicie 
na to, że obecnie wiele kobiet nosi strój męski, więc 
naodwrót mężczyźnie wolno ubrać się w suknie ko­
biece. Wywołało to głośny śmiech n zebranych, wtem 
zjawił się sam proboszcz. Pan Mar&is, nie chcąc u- 
stąpić, chwycił się oititecznego środka: biblji, przy­
taczając z niej całe ustępy o Mojżeszu i Arenie, któ­
rzy według biblji nosili płaszcze, pod któremi prze­
cież nie można rozumieć ani — spodni, ani surdu­
tów. Mojżesz i Aron nosili... strój kobiecy. Taka ar­
gumentacja nie trafiła jakoś do przekonania miesz­
kańców Fordsbmga, którzy mimo cporu ze strony 
kobiety mężczyzny, zaprowadzili go wśród powszech­
nego śmiechu do domu.

Reklama amerykańska. Dziennikarz amerykań­
ski, Mac Gowern, wydał w tych dniach ciekawe stu- 
djnm o agenturach reklamowych w Stanach Zjedno­
czonych. Między innemi opowiada następującą aneg­
dotkę.

Młody aktor, Hemyk Miiller, został zaangażowa­
ny do Garden Teatre w New-Yorku. Nazajutrz po 
podpisaniu umowy otrzymał następujący list:

„Szanowny panie. Wiadomo panu zapewne, że w 
dz:sicjfzych czasach o powodzeń u stanowi reklama 
a nie talent. Ponieważ p&n zamierza debiutować w 
teatrze, nie od rzeczy byhby zwrócić przedewszyst- 
kiem uwagę publiczności na pańską osobę. Mógłbym 
panu w tym celu przedstawić plan taki: jeżeli pan 
się zgodzi, to wśród nocy pańskie mieszkanie zosta­
nie splondrowane przez rabusiów, ale rabunek pole­
gać będzie jedynie na wystrzeleniu parę razy z re ­
wolwerów i pozostawieniu kilku kropel krwi na po­
dłodze. Spełniwszy ten program, rzekomi rabusie zni­
kną, a nazajutrz Rew. Jork Herald i inne pisma 
opowiedzą długo, szeroko i wymownie o tej przygo­
dzie. Nazwisko pańskie będzie Ua uetach całego mia­
sta. Gotowi jesteśmy dostaiczyć panu rabusiów i ca­
łą rzecz uiządzić, ale będzie to kosztowało 100 do­
larów..." Lifct był podpisany: „Empire Press Asso- 
ciaticn joate restante. Bureau central."

Autor nie dodaje, czy oferta została przyjętą.

H U M O R .
Przed sezonem szukania letnich mieszkań.
Wydma piaszczysta, na której najlżejsza nawet roślin­

ność utrzymać sig nie może. Pomimo to pełno na niej dom- 
ków na letnie mieszkania. Sezon rozpocznie sig niebawem, 
wigc wigkszość mieszkań już zamówiona.

— Słuchajcie-no, stróżu — pyta kandydat do mieszka­
n ia  na wydmie — wszak są tu  letnie mieszkania do wyna- 
jgcia? Czytałem ogłoszenie.

— Hm... szkoda, że pan nie przyszedł o dwa, trzy dni 
wcześniej.

— A to dlaczego? Czyż wszystkie domki wynajgte?
— Dopiero połowa wjnajgta, Ale mieszkań nie ma.
  ?
— Onegdaj w nocy wiatr sig zerwał okrutny i drugą 

połowg w illi pozdmuchiwał. Ale to nic, niech sig pan po­
fatyguje za jakie dwa tygodnie. Gospodarz wszystkie każe 
popednosić...

Z rozmów majowych.
— Kocham cig. Dlaczego nie chcesz być moją?
— Bo cig znam.
— Masz mi co do zarzucenia ?
— Bardzo wiele.
— Czy to są wady nie do przebaczenia?
— Nie do przebaczenia.
— A do poprawienia?
— O tak, prawdopodobnie do poprawienia.
— Wigc, jeżeli ci przyrzekng, że pozbędę się wszyst­

kich wad, że sig poprawig z gruntu, czy mogłabyś mnie 
pokochać?

— Hm... Dziwne pytanie! Skądże ja mogg wiedzieć, czy 
bgdg mogła pokochać... nieznajomego?
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Z E  Ś W I A T A .
Paryż 19 maja.

(L is t oryginalny „Głosu Narodu").

Około wyboru Drumont’a.
Jakiego rumoru narobiły we Francji: wybór, a 

poprz^dnn kandydatura antysemdy i redaktora Librę 
Parole, Drumouta, do I by poselskiej, tiudno sob e 
poprosili wyobrazić temu, kt> na rozmaite jedyne 
w swoim rodzaju a bardzo charakterystyczne objawy, 
towarzyszące tej kandydaturze, nie tairzył w łatnymi 
oczyma. Posyłam wam szereg luźnych obiailów, 
które, m w ąc podrostu, sensacyjnośó tego wyboru 
w najlepszem oostawią świetle. Oto najprzód obrazek 
w chwili juz p> i gbs  eniu zwycięstwa sympatyczne­
go a tak dzieinego antysemity:

W niedzielę 8 bm., a więc w dniu wyboru, uka­
zał s ę zaraz po nadejściu radosnej nowiny z Algieru, 
na balkonie domu, w którym s ę mieści redakcja i 
drukarnia Librę Parole, ogrjinny napis: „Drumont 
obrany! Precz z żydami!" Napis ten wisiał iu  
nieopisanemu entuzjazmowi przyjaciół pisma i reda­
ktora, a naturalnie ku rozgoryczeniu żydów, przez 
cały poniedziałek. Ale żydostwo ma widoczne bar­
dzo czułych opiekunów w osobach prefektów polnji. 
W nocy z poniedzi&łtu na wtorek, u adm.n stratora 
pisma p. D vos, który s ę  właśnie zabierał do „wj- 
ruszr-zenir “ dziennika, z awił się zdyszany woźay re­
dakcyjny z uwiadomieniem, iż w gnachu pojawiła się 
policia. Za chwilę odbyła się tamże następująca rozmowa: 
Komi?arz policji p. Anhei :  „W tej chwili otrzyma­
łem z prefektury deptszę, którą mam honor panu 
2akomunikowi ć . — (Czyta:) „Proszę kotn sirza cyr­
kułu, by nakłon ł redakcję Librę Parole do usunię­
cia wiadomego napisu z balionu gdyż je&t on nie­
właściwy (!) i daje powód d zbiegowisk. Blanc, 
prefeko policji*. — P. DtYos (mó*i): rŻ łuję bar- 
uzo, że woli pana prefekta zacksyć ucz nić nie mo­
gę. Napis pozostanie tak jak je s t" .— Archer: „Pań 
ski napis jest skierowany przeciw pe w n-j części ludności 
państwa, i dlatego musi być usunięty!" — DtYos: 
„Używam tego samego prawa, jakie sobie przywła­
szczyli przeciwnicy, wcaie nie niepokojeni przez pre­
fekta. W f c h  dnifcu widziano wszędzie na ulicach 
czerwony plakat, którv był przylepiony nawet na 
budyDku komisarjatu (!) zatytułowany: „Odezwa do 
wszystkich anarchistów". Na tym plakacie czytano : 
„Prioz % Drunoatem i antysem tami!"

Po tem f świadczeniu cofnął się A cher stropiony 
odszedł, nic nie zdziaławszy. — Ale we wtorek 

wieczorem pojawił się w redakcji znowu, tym razem 
uzbrojony sp cjaloym „rozkazem prefekta", polecają­
cym mu na zasadzie tego to a tego paragrafu usu­
niecie napisu siłą. Znowu rozmowa: Dtvos: „Teraz 
więc muszę, ulegając przemocy, n pis usuDąć, ale 
na jego miejsce wywieszę inny, z któiego pt»n prefekt 
niewątpl wip będzie bardziej zadowclony". — Ar­
cher: „co?" W dwie godziny ukazujesię na balkonie inny 
napis: „Z nakazu paoa prtfćita , n ech żyją żydzi!" 
Ku ogromnej uciesze Paryża wisi ten napis przez 
całą środę. Ale w redakcji poczynają się zjawiać 
różni przyjacbf pisma, posłowie itd. a wreszcie 
antysemickie związki deputowanych i żąiaią w imie­
niu francuskiego Darodu napisu zwróeumg przecie 
żydom. I w dwie godany na balkonie Librę Parole 
czyta Parjż już dwa napisy; „Z n a k a z u  p a n a  
p r e f e k t a ,  n i e i h  ży j ą  ż ydz i !  — Z n a k a z u  
n a r o d u ,  p r e c z  z ż y d a m i ! "  — Na bulwarze 
głośne brawa, i tak bawi sę  stdica aż do sob ty 
wieczór a może i dużej ,  gdyż za trzecitm swojem 
przybyciem sprtkał s ę  już p. Ascher z fizycznym 
oporem zebnnycb czh-nków redakcji, a na użycie s ły 
jeszcze się nie zdecydował.

Tyle paryski, bardzo osobliwy epizod po wyborczy, 
o którym mówi dziś cała stolica. — Druga sprawa, 
która teraz dopiero wyszła na jaw, a która dobitnie 
wskazuje, jak bardzo żjdzi <hfieli przeszkodzić wy­
borowi Drumonfa w Algierze i jakich się w tym 
celu chwytali środków, jest także chyba jedyna 
w swoim rodzaju. Jestto rewelacja, u zyniona jawnie 
w drukowanem piśmie przez pewnego wyznawoę 
„propagandy czynu". Manowicie:

Jako jeden ze środków, by nie dopuśeió wyboru 
znienawidzonego przez siebie kandydata, zaangażo­
wali żydzi pewną ilośó na wszystko gctowej i do 
wszystkiego się za pieniądze użyć dającej anarchi­
stycznej hołoty, a to w celu wywoływania ustawi­
cznie w okręgu wyborczym Drumonfa awantur. Tylko 
dzięki czujności przyjaciół dzitlnego antysemity po­
wiodło się ten plan udaremn ó i w ten sposób anar­
chiści powrócili do Paryża nie zdziaławszy nic, nie 
otrzymawszy więc naturalnie zapłaty i dlatego łardzo 
% „imprezy" niezadowoleni. Ttraz jeden z nich daje 
temu swojemu niezadowcleniu u ście, opowiadając swoje 
w Algierze przygody. Oto jego „rewelacje":

„Zaangażowano dwie grupy anarchistów, by prze­
ciw Diumonfowi pracowali. Jednę część wvnajął 
syndykat Dreyfuscwy, drugą, do której należał opo­
wiadający, nsjmował niejaki Roche, zam eszkały w Pa­
ryżu, Bue d; Hauteville, 55. Ten powiedział nam :

„Macie d> zrob:enia wyborny interes, możecie bardzo 
łatwo zurobić pien:ądze, gdyż żydzi dostarczą nam 
bardzo obficie środków. Słuohajoie tylko, o co idzie. 
Wł śnie wracam z Alg °ru, gdzie już poczyniono 
wszystkie przygotowań a. Teraz wy musicie tam jechać, 
a znajdziecie na miejscu wybornych pomo ników. 
W dwa dni po waszem do Algieru przybyciu przy­
prowadzi wam j den z moich zaufiuych pięćset indy­
widuów przez nas opłaconych, Hórzy wam wszędzie 
będą towarzyszyć i będą was p loie strzedz. Zadnie 
wasze polegaó będzie tylko na tem , byście chodzili 
na wszjstkie zgromadzania Drumonfa, niepokoili je, 
wywoływali tumulty, tak aby w końcu zawsze wkro­
czyła pdicja a nasi ludzie mogli zDaleść sposobnośó, 
by w zgiełku j e d e n  c i os  m ó g ł  D r u m o n f a  n a  
z a ws z e  u c z y n i ó  n i e s z k o d l i w y m  (!!). Możecie 
chodzić w towarzystwie naszeg) kandytata Biberf'*. 
a także komunikować s;ę z dwiema redakcjami na­
szych czasopism

„Roche, skrńczywsźy t> mówić — ciągnie dal aj intj- 
resuią^y n>rrator — wręczył nam pieniądze na drogę 
i pr óz  tego zasiłek na kupno ubrania. Przyszło oara 
na myśl zakupienie sobie jednakich jasDych narzutek, 
głupstwo, które się na nas potem srodze zemściło. 
Zaraz powiem w jaki sposób. — Przybyliśmy do Mar- 
sylji. Tu, opuszczając dworzec, zauważyliśmy, że idzie 
za nami kilku mężczyzn, w którwch odrazu poznali­
śmy antysemitów. Ale pmieważ ci nas nie spuszczali 
z oczu, zatrzymałem w końcu powóz i zawołałem do 
jednego z nich żywo: „Poco s;ę pan ma tak trudzić, 
proszę lepiki do powozu", — Nie odmówił. „Będzie­
my przynajmniej na pewno wiedzieć, dekąd pan rwie 
jedziecie" — dodał. — „Panowie jesteście bez wąt- 
pien:a d ifk ty w i? ' — „Zgadłeś pan!" — W ten 
sposób aż na sam pokład okrętu towarzyszyli nam 
anysemici. Na statku „Dnc d« Bragonoe"* spotkali­
śmy kol gów, werbowanych przez syndykat Dreyfusa. 
Doskonale się wydarzyło, ale nie koniec na tem. Na 
tym samym okręcie zauważyliśmy mnóstwo nakleia- 
C7ÓW ogłoszeń, o których sądziliśmy zrazu, że są lu­
dźmi Drumonta. Niebawem pokazało się jednak, że 
i to nasi. Podróż szła d - lej bez przeszkód. Ale za'e- 
dwie statek przybił do zatoki A'gierakiej, zawołał mój 
towarzysz Edward G^orres zaniepokojony: „Patrzcie, 
tam już stoi Guerin!" (Guerin jest prezydentem „Ligi 
antysemickiej"). Było już za późno, nasze jasne okryw- 
ki posłużyły za znak, antzs mici te egcafirznie byli 
powiadomieni o naszem przybyciu. D> tego także j aż 
poprzednio zesłaliśmy potajemnie tdfitigrafowani... 
Początek bG co się zowie zły.

„Ale ufając słowom Roche’*, powysiadaliśmy ka­
żdy osobno i poczęliśmy srnkać przeznaczonych nam 
hotelów. Pomimo największej z naszej strony ostro­
żności nie byliśmy ani na chwilę wolni od towarzy­
stwa licznych grup antysemitów, którzy sali za nami 
krok w kr k, żadnpj zrtsztą nie czyn ą • nam krzy­
wdy. — W hotelu nie dano nam czasu nawet na 
złożenie iz jczy. Odź vierny powiedział nam: „O le dź ie, 
bo j śli s:ę chwilę zat zymańe, rozbiją mi cały ho­
tel. Idźfie do hotelu „M)dern“. Radzi nie ra zi po­
szliśmy za jego rade, zmieniwszy tylko poprzednio 
zdradzieckie suknie. Zdawało s ę nam, żi nas prze­
b rany^ n;e poznano, zaczęło nam iść lepiej.

„W dwie gedziny później posyłamy służącego po 
jZAczy. Ten wraca, eskortowany przez rgromne mnó 
stwo ludzi, wołających: „Do morza z anarchistami 1“ 
Za kfika minut otoczony był cały hotel, aż przyszedł 
właściciel i wyrzucił nas tak ?a no jak jego koleba 
przedtem. Przebiegamy plac Bresson ciąrle otoczeni 
tłomem. Jeden z naszych zawołał na o licjaota, by 
nas bron ł. Ten odpowiada spokcjoie : „Jakże chcecie, 
bym was ja jeden ohron ł przed taką nawałą — pr- 
e<śeie tu przyjechali?" — Złamało się, że nadeszła 
ostatnia godzina. Dopiero na szczęście zjawił się kc- 
misaiz policji Paysant, który nas k&z*ł z prowadzić 
di biura komisarjatu. Tu zażądał od nas oddania 
broni, kórą sadz ł, że mamy. — „Każdy z nas po­
siada rewolwer — odpowiedz ałem — ale broni tej 
nie oddamy. Czy pan wiesz, kto nas ta przysłał?" 
Opowiadamy zdumionemu komisarzowi cel naszej miśj , 
który usłyszawszy, odrazu si^ zmienił i począł nas 
przepraszać (?!). dał Dam jeść i pió, kazał przynieść 
gazety. Tak czekaliśmy, aż tłom się rozejdzie. Naza­
jutrz wsiedliśmy 2nowu na okręt, by powrócić do 
Paryża.

„Pan Roche przyjął nas zimno, nie chciał wy­
płacić umówionej samy, pod pozorem, żeśmy nic 
spełnili zobowiązania. Czyż on sam dotrzymał swoich ? 
Z obiecanych 500 ludzi nie spotkaliśmy ani jednego, 
prawdopodobnie przeznaczone na ich wynajęcie pie­
niądze ugrzęzły w kieszeni Roche’a. Żeśmy byli do 
wściekłości doprowadzeni tą dekonfiturą, dowodzi 
f*kt, że jeden z nas pozostawił natychmiast na twarzy 
ż/da (Roohe’a) ślady swoich pięciu nalców".

Tyl« opowiadania anarchisty. Jeśli chcecie jeszcze 
dowodu na jego wiarygodaośó, to wystarczy moż , 
gdy się raz jesz we powołam na wspomniane iuż wy­
żej przez pana Dcyos czerwone plakaty, które się 
końozyły wezwaniem do anarchistów, by oczekiwali 
powrotu Drumonfa z Algieru i wyprawili mu nie­
przyjazną demonstrację. K. W .

 —— w g g f l g B  tm

Flota admirała Cervery przy Kubie.
Hiszpańska flota pod admirałem Cefverą, jak z Ma­

drytu telegrafują, dotarła szczęśliwie do portu San­
tiago de Cuba na wschodnim (nie zachodnim) krańcu 
południowego wybrzeża wyspy. W Stolicy Hiszpanji 
panuje z tego powodu radość nie do opisania, jak 
się zdaje przedwczesna. Santiago nie jest bowiem 
wcale portem wojennym, a nie posiadając całego a- 
paratu marynarki, nie daje tem samem żadnych źró­
deł pomocy dla floty wojennej. Miejscowe stosunki 
również nie bardzo sprzyjają flocie, zmuszonej zająć 
obronne stanowisko. Wspaniała zatoka Santiago, Oto­
czona lesistemi wyżynami, wrzynająca się pięć mil 
morskich w ląd, której szerokość największa wynosi 
1 milę morską, łączy się z otwartem morzem za po­
mocą kanału długiego na 8 kablów (1.0 kablów =  1 
mili morskiej) a miejscami pół kabla szerokiego. For­
tyfikacje znajdują się tylko u wejścia na wschodniem 
wybrzeżu, a mianowicie warownia Morro, malownicze 
ruiny o wysokich murach i wieżach, dwie mniejsze 
warownie pod EstrOUą i szaniec Santa Catalina.

Gdyby te fortyfikacje odrestaurowano, mogłyby 
one oddać bardzo wielkie usługi przy obronie wjazdu 
przeciw nieprzyjacielskim zamachom. Tymczasem nie- 
opanowują ora morskiego przystępu, a tem samem 
nie mają żadnego znaczenia dla operacyj wojennych 
floty hiszpańskiej. Ponieważ zaś okręty t.ejże floty 
wyjeżdżać stąd mogą tylko pojedynczą kolumną, to 
znaczy jeden statek w ślad prądu za drugim, byłaby 
przeto amerykańska eskadra w możności, z otwartego 
morza każdy poszczególny atakujący hiszpański okręt 
wziąć w ogień krzyżowy, a warownie nadbrzeżne 
nie mogłyby temu przeszkodzić.

Santiago de Cuba, GO.000 mieszkańców licząca, 
stolica prowincji tejże samej nazwy, leży nadto od­
cięta zupełnie od reszty wyspy przez góry Sierra Mo­
rena, które biegną tuż u południowego wybrzeża. 
Tylko wąskie ścieżki łączą Santiago z innerni czę­
ściami wyspy; można przeto to miasto uważać za 
pozycję bez znaczenia, zwłaszcza, że prócz jednej ko­
lei wiodącej do opuszczonych kopalń kruszcowych, 
innych środków komunikacji nie ma tu wcale. Jeżeli 
więc admirał Cervera zawinął do prawdziwej pułap' 
ki w Santiago de Cuba. to uczynił to widocznie tyl­
ko dla tego, że do portu wojennego w Hawanie be?i 
walki dotrzeć nie mógł i że miał powody unikani* 
walki.

Według wiadomości z Waszyngtonu i Noweg0 
Jorku, jakaś hiszpańska eskadra miała się pojawić 
także na na wschodniem wybrzeżu Stanów Zjednoczo­
nych. Telegramy zaś z Montreal donoszą, W eskadra 
ta, złożona z dziewięciu okrętów, przejechała wzdłuż 
wybrzeży Nowej Szkocji, półwyspu należącego do Ka­
nady. Obawiają się przeto w Ameryce, że ta flota 
zaczepiać będzie i ostrzeliwać miasta i porty wybrze­
ża wschodniego. Wieść tę powtarzano już kilkakrotnie, 
lecz niesprawdziła się ona dotąd wcale. Gdyby była 
ozemś więcej niż czczą pogłoską, to eskadra ta przy­
byłaby chyba z Ferrolu, która zamiast do Indyj Za­
chodnich zawinęła do ujścia rzeki Lawrence. Z wy­
jątkiem małych miast nadbrzeżnych, ani jedno oczy­
wiście z wielkich ognisk handlowych nie zostałoby 
zagrożone. Porty i miasta jak Boston i Nowy Jork 
są osłonięte wyspami wżmocriionemi przez forty i ba- 
terje nadbrzeżne. Filadulfja, Baltimore i Waszyngton 
leżą w głębi lądu nad rzekami trudno dostępnemi 
lub nad odnogami morskiemi. i stąd niema się także 
co obawiać o te miejsca. Jeśli zatem wiadomość o 
zjawieniu się floty hiszpańskiej ua amerykańskiem 
wschodniem wybrzeżu jest prawdziwą, to flota ta 
miałaby raczej zadanie blokować niektóre porty, łapać 
okręty handlowe i budzić raczej postrach, niż zdoby­
wać rzeczywiste sukcesy wojenne. Nawet gdyby się 
Hiszpanom udało wyrządzić poważne szkody, jeszcze- 
by przez to cel wojny nie był osiągnięty; rozstrzy­
gnięcie bowiem nie polega ani na magazynach Bo­
stonu, ani na dokach Nowego Jorku, lecz na kubań­
skich wodach, gdzie się znajdują główne floty nie­
przyjacielskie.

CO Ż Y C IE  N IE S IE .

T J W A O L
Otrzymałem korespondentkę z następującym 

tekstem: „Kochany Audaiie! Czy przypadkiem n;e 
wyrządzasz zawiele zaszczytu naszym liberałom od 
Słomy polskiej, nadając im imię, które nosił pier­
wszy narodowy książę polski. Naruszewicz opowia­
da o Ziemowicie, że „nie puszczał się na bezczyn­
ną rozwięź lecz pracę i żołnierkę ulubił". Kronika 
Galla przypisuje mu probitatis famam et honołis 
gloriam, a mistrze Wincenty i Długosz nie szczę­
dzą mu wysokich pochwał. Nadto był to ponoś 
pierwszy, choć tajemny chrześcijański książę w Pol­
sce. Toż się w grobie musi przewracać, ż*) go W a- 
szeć do Rutowskich i Madeyskich porćwnywujesz. 
Czołem!" Podpisano: nChrobatu.
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Na to nie odpowiem Chrobatowi — tak jak mi 
Moś radzi, pytaniem — czy poczciwy Stańczyk nie 
przewraca się jr grobie, że go zrobili straszydłem 
na wróble i posąizili o wszystkie grzecby polity­
cznej Soiomy i Gomory — bo juści, co błazen to 
błazen a co książę to książę — ale przypomnę, iż 
wyraźnie zastrzegłem się , że jeżeli prze orowadza 
się p równanie pomiędzy bohaterami Słowa pol­
skiego a Ziemowitem z legendy, to trzeba brać na 
uwagę tylko Ziemowita przed postrzyżynami, owe­
go ślepego i głupiego wyrostka, któremu dopiero 
słowiańscy aniołowie otworzyli oczy na światło. 

Jeżeli jednak chciałoby się koniecznie Ziemo- 
wityzmu genezę od samego początku dziejów wy­
wodzić, mógłbym się starać przekonywać Chrobata 
wbrew opinii takich czcigodnych powag jak Gall, 
Xadłubek, Długosz i Naruszewicz, że około Ziemo- 
witowego imienia w dziejach polskich unosi się 
zawsze jakaś dwuzaaezność polityczna Zwłaszcza 
zaś wszystkich historycznych Zemowitów stosunki 
z Niemcami i z Czechami są w wysokim stopniu 
podejrzane, jeżeli nie jawnie niegodziwe. Już ten 
pierwszy legendowy Ziemowit wywołuje rozstrój 
domowy, i podbija plemiona lechickie ale Niemców 
nie zaczepia; sam zaś staje na poprzek tradycji 
ówczesnego Ekscelencji Popiela i zajmuje jego do­
minujące w polityce współczesnej stanowisko. S ło­
wian innych szczepów nie cierpiał; przez c łe życie 
prowadził wojny ze Słowiaoami na Kaszubach i 
na Pomorzu; pojfchawszy zaś z wizytą do Święto­
pełka, króla Wielkiej Morawy, tak intrygował, jak 
nieprzymierzając Rutowski w austryjackim parla­
mencie, że ostatecznie jego posadzono za stołem 
a ksiąźęciu czeskiemu podano jedzenie na podłodze. 
Je s t to wróżba, że Czesi przejdą do opozycji a Ma- 
deyski wejdzie do gabinetu.

Idźmy dalej w ślad za dziejami Ziemowitów 
w Polsce. Ziemowit I mazowiecki, synowiec Leszka 
Białego, miał za nauczyciela niejakiego Krzywo- 
sąda. Nauczyciel ten do dziś dnia pozostał moral­
nym instruktorem Słowa polskiego. Ojcu swemu, 
Konradowi, poradził Ziemowit ściągnięcie do ziemi 
chełmińskiej zakonu krzyżackiego, tak, jak dzisiejsi 
potomkowie radzą prezesowi Jaworskiemu przyjęcie 
do większości liberałów niemieckich. „Było to ksią 
żę mniej dzielnego charakteru“ — mówią historycy
0 Konradowiczu; to samo o jego potomkach po­
wtarzają dziś dziennikarze. Tamten „przylgnął do 
zakonu Krzyżackiego więcej, niżby to księciu m a­
zowieckiemu przystało, przez co pokazał, że nic 
nie kombinuje, nie widzi — zaślepił się dla Niem- 
cówM — pisze Bartoszewicz; o tych można słowo 
w słowo to samo powiedzieć. Jeżeli zaś tamten 
Ziemowit brał udział w kanonizacji świętego Sta­
nisława, to i teraźniejsi Ziemowiei mają swego Sta­
nisława, którego kanonizują. Podobnie i Ziemowit 
Dobrzyński, syn Kazimierza Kujawskiego, lgnął do 
Krzyżaków, dobra im nadawał, a tik  nieosobliwych 
'tfiiał ministrów, jak p. Romauowicz pomocników—

I nadto jak on odznaczał się brakiem pobożności i nie­
chęcią do katolickiego polskiego duchowieństwa, a 
śmiertelnym był wrogiem Czechów, którzy go nawet 
w więzieniu trzymali, zdalefca od księstwa, tak, jak 
dzisiejszych Ziemowitów klub młodcczeski trzyma 
zdała od ministerjaluej teki i krępuje ich lot ku 
karjerze...

Jeszcze nie wszystkie analogje. Ziemowit So- 
chaczewski sprzymierzony z wielkim mistrzem krzy 
żackim Wernerem z Orselen w dokumencie z nim 
razem ułożonym mówi z pogardą o Łokietku kra­
kowskim, DodobDie jak dziś Słowo polskie we 
współce z N. fr. Presse wyszydza krakowską prasę
1 krakowską politykę. Wogóle Ziemowity ówczesne 
jak i dzisiejsze, jak pisze jeden z historyków „mało 
znaczyli na świecie a co głównie uderza w ich hi- 
storji to ich zupełna bezbarwność". Ziemowit so- 
chaczew8ki młodszy „nie poczuwał s ę nawet do 
narodowości a wychowany wśród Niemców, przez 
całe życie pozostał w niemem dla nich uwielbie 
niu". Ziemowit Stary Trojdenowicz z początku 
przyjaciel i lennik Czechów wyłamuje się z ienna 
ale i wobec Korony polskiej okoniem staje. Ponurą 
wróżbę o uczuciach ziemowityzmu dla Śląska sta­
nowi morderstwo, jakie ten najwybitniejszy z Zie­
mowitów spełnił na żonie ślązaczce. Popędliwość 
jego i skłonność do podejrzeń pozostaną w późne 
wieki cechą wszelakiego ziemowityzmu. Kto wie 
jednak czy nie najbardziej typowym protoplastą 
obecnej naszej plagi politycznej jest ów umizgus 
Ziemowit płocki, który na to , aby posiąść tron 
polski prz»z porwauie przemocą Jadwigi, zadłużył 
się u żydów krakowskich powyżej uszu i przez 
mieszczfln krakowskich za bramy miasta sromotnie 
wyrzucony został 1 Niechajże bogowie strzegą od 
podobnego losu garstkę dzisiejszych konkurentów 
do wpływu i burmistrzowania w naszej dzielnicy...

Co zaś do Czechów i ich stosunków do Ziemo­
witów dawniej i dzisiaj, zdaje mi się, że nie prze- 
starzeją się słowa Jerzego z Podjebradu, który jesz­
cze w roku 1460 oświadczył w Ołomuńcu, że „o 
Ziemowitów ani nie upominamy się, ani też ich 
o nic nie prosim y"..

Zdaje się że dość chyba tych historycznych

i

analogij, aby mojego Chrobata przekonać, że nazwa, 
którą partji Słowa polskiego uadano, ma za sobą 
zupełnie trafne dziejowe uzasadnienie.

Dziś rozpoczyna się wielki okres mickiewi­
czowskich uroczystości wspaniałym obcboiem lwow­
skim. Do urządzania uroczystości jesteśmy znacznie 
skorsi, niż do jakiegokolwiek innego narodowego 
działania, to też można m eć pewność, że wszyst­
ko powiedzie się jak najlepiej i że przeżyjemy Kil­
ka tygodni wśród atmotfery gorącego uniesienia. 
Jakże dziwnie ono będzie odbijaó od tej at aosfe 
ry, która nagle nie wiedzieć jak i niewiedzieó skąd 
buchnęła ze szpait pewnej częśu naszego dzienni­
karstwa! Z jednej strony potworne i mepouobue 
do prawdy oskarżenia, jeżeli nieprawdziwe to be- 
zecne, jeżeli zaś mające za sobą pozory prawdy, 
t )  przerażające ogromem swojej ohydy i jtszcze do 
uwierzenia uiep.dobno — z drugiej zaś sztandar 
ugodowy, który nagle pojawił się na skiajnych 
lewych flankach obojów politycz lyeu uaszego Kra­
ju, tam gdzie się skupia lud polski: wszvstko to 
przejmuje dreszczem zgrozy i niepokoju. C »by na 
to powiedział Mickiewicz, on, którego zapatrywa­
nia na politykę ugodową tkwią w trzeciej części 
Dziadów i ustępach o Petersburgu; on który także 
miał swoją epokę niezgody z Kościołem i buntu 
niekarnego ducha, z którego to okresu jednak myśl 
i jego serce wyszły nieskalane i czyste, godne Pola­
ka i Chrześcijanina, brzydzące się wszelkim bru­
dem i kałem !

On by pewnie ks. Stojałowskiego nauczył, że 
ten kto na „trybuję ludu" idzie i z uiej przewo­
dzi, winien pamiętać, że każde jego słowo należy 
nie do niego, ale do ludu, w Którego imieniu mówi 
i działa i że musi prowadź ć „politykę serca", a 
nie suchego mózgu, jeżeli chce, aby ta polityka 
była odczuta.. Onby pewnie także powiedział in­
nym, że przywoływanie lekkomyślne i nieuzasa­
dnione widma doktora z trzeciej części „Dziadów" 
jest najcięższym występkiem, jaki Polak może wo­
bec honoru polskiego popełnić i największą Krzyw­
dą jaką można było i zci Mickiewicza w yrządzić w 
uroczyste dnie pamięci jego poświęcone...

Miejmy nadzieję, że ten świetlany blask, który 
wypłynie z kultu mickiewiczowskiego i rozleje s ę 
nad całym naszym krajem, rozproszy te przvkr« 
mroki, wypełzło z czeluści piekła trzech zaborów; że 
zapomnimy na ten czas iż jesteśmy Galicjanami i 
Lodomerczykami, a poczujemy się znowu mieszkań­
cami dawnych województw: Krakowskiego, Sando­
mierskiego i Ruskiego; że wszystkie narodowe stronni­
ctwa i obozy odłożą ua czasy dni powszednich — 
jeżeli już się z niemi nie mogą rozstać na zawsze 
— potworne podejrzenia hańby i zdrady z jednej, 
a z drugiej narodowemu uczuciu szkodliwe i wstrę­
tne oportnnizmy; że przedewszystkiew lad polski 
na ten czas uwolniony będzie od potwormg) szar­
pania go na wszystkie strony i od wpaja <ia w nie­
go ponurego przeświadczenia, że ci, którzy go chcą 
prowadzić, albo idą, jeżeli bez żyda to z Mo 
skalem, jeżeli zaś bez Moskala to z żydem 1 Miej­
my nadzieję, że jedno tylko niepodzielne, przynaj­
mniej na czas jakiś, utworzy się stronnictwo: bez- 
grani zoych i bezwarunkowych czcicieli ideałów 
Mickiewiczowskiej poezji. Audax.

K raków  22 m aja.

=  [ Mi c k i e w i c z  w Kr a k o wi e ] ,  ISLkoniee 
nowa ngura MioJutjwuz* przybyła
wczoraj da Krakowa na ręce domu komisowego p. 
Wawrzyńca Bojańikiego. P. Bujański odbierze figurę 
i dostawi ją na Rynek w poniedziałek. Jest rzeczą 
prawdopodobną, że w poniedziałek przybędzie takż* 
do Krakowa JE. p. marszałek krajowy, prezes komi­
tetu pomnikowego.

=  [Ku czc i  Mi c k i e w i c z a ]  Dnia 24 maja 
b. r. ku uczczeniu setnej rocznicy A. Mickiewicza, 
odbędzie s ę staraniem uczniów III kursu seminarjum 
naucz. męsk. w Krakowie, uroczysty poranek, rozpo­
częty solennem nabożeństwem w kościele 0 0 . Fran­
ciszkanów. Program złożony jest z popisów wokalnych, 
muzycznych i deklamaeyjnych.

=  [ Bu d a  M i c k i e w i c z a  zwalone. ! ]  W miej - 
sce dawnej budy stoi szubienica zaopatrzona w li­
czne bloki, otoczona rusztowań em i przyrządami, 
z pomocą których przez trzy dni z rzędu zdejmowano 
dawny wizerunek króla poetów. Czas wprawdzie do­
nosi, że Mickiewicz „jak sttł, tak stoi i nadal staó 
będzie" na Rynku, aby publiczność mogła go poró­
wnać z tym wizerunkiem, który w tych dniach ma 
przybyć do Krakowa i aby cstatećzre zadecydowała, 
który z tych dwóch pomników ma zająć dawne na 
postumencie miejsce. Możemy jednak temu stanowczo 
zaprzeczyć. Mickiewicz zdjęty we środę wieczór nie 
stał, leez leżał przez cały czwartek na rusztowaniu, 
przykryty rańtuchami, eo bardzo przykry czyn ło wi­

dok, jakby trupa na katafaLu. W piątek zaś rano 
zajechał wóz żelazny o/terokonny, Da którym osadzo­
no lomniz, poczem wół ten, któremu tłumy ludzi to­
warzyszyły. wielkim łukiem okrążywszy studn-ę na 
RvdVu, zawrócił w Sienną ulicę i zn’kł z oczu wi­
dzów w ciemnych jej czeluściaeb. Gdzie się podział. 
nie*i*'lMno. Smuć się biedny Krakowie, niebędziesz 
bowiem mógł porównać, który z pomników lepszy, 
t^n, co wyjechał, czy ten, eo jedzie na Rynek kra- 
ko?p*i!

=  Towar * ,  wzaj .  u b e z p i e c z e ń ] .  Komisje 
racb mŁuwe rczpo-zęły. z powodu zbliżającego się do- 
mo«n»go wa'aeiro zebrań a prac* swoje we środę d. 
18 b. m. W poniedziałek d 23 b. m. rozpoczną się 
porW zera rady nadzorczej i potrwają do czwartku 
d. 26 b. m. W piątet d. 27 b. odbędzie się do­
roczne walne zgrjmadz* nie; na porządku dziennym 
jt-st znana r»f*rma statutów Towarzystwa wzajemnych 
iihespiec7eó.

X  [Z R a d y - p o w i a t o w e j ] .  R ida powiatowa od- 
b>ła w do u 18 b. m posiedzenie gremialne, pod 
pizjwodnict em prezesa dra Fr. Paszkowskiego wobec 
delegata nsnre^t ietwa p. Laskowskiego. Rada przy­
jęła do wiadcm ści sprawozdanie z czynuośoi Wy 
dz ału powiatowego, za czas od ostatniego posiedzenia 
ij. od di ia 4 marca n. r. Sprawozdane nadmienia 
że udzi łono 804 włościanom bezprocentowych po- 
życ«ea w suoie 11.600 złr — Dolej że W^dzirł 
> raj wv na prośbę Rady powiatowej krakowskiej 
udziel ł subwencji tylko 1000 złr., pomimo że powiat 
krakowski od czasu istnienia R-idf powiatowej z fun­
duszów kraiowych otrzymał na arogi dotąd wszyst­
kiego 6.500 złr.. podczas gdy ince powiały w samvm 
tylko roku 1896 otrzymały ogromne stosunkowo sumf 
jak np. Rossów 23.000, N. Targ 28.000 Nisko 
31 000 złr. i t. d. Ponieważ powiat krakowski, do- 
t-jd wyłącznie rr*wie własnemi siłami wybu*dował 
jednę drogę powiatową i 276 kim. dróg szutrowa­
nych a 54 klin. nieszutrowanyeh dróg opuszczonych 
i w elką tę sieć dróg w stosuakowo bardzo dobrym 
ntrzyn j* tmie, przeto ta odmowa sub eicjt kra­
jowej 5000 złr. wywołała w Rndzie bardzo przykre 
wraż-nie i jednomyślnie uchwalono z całym nacis- 
skiem p n wnie domagać się od Wydziału kraj. sub­
wencji 5000, t^m więcej że powiat krakowski w myśl 
§ 28 ustawy drogowej ma do tego zupełne prawo 
fcOnoeząc na drogi dodałek po 23%  podatków bez­
pośrednich.

Z kole' poseł Wójcik, jako delegtt Rady powia­
towej do Rady stkolnej okręgowej, zdał sprawę z czyn­
ności swych, które prze to po krótkiej dyskusji do 
wiadomości. — Następn e p. Bociański imieniem Wy­
działu zhżjł sprawozdanie o drogach za rok 1897, 
a wkońcu lir. Stanisław Badeni imieniem komisji kon­
trolującej zdtł sprawę z dokonanego przez komisję 
sprawozdania rachunków z funduszów powiatu i in­
ny h pod zarządem Wydziału powiatowego pozostają- 
y*h za rok 1897. Na wniosek sprawozdawcy Rada 

u liwalLa udziel nie Wydzitłrwi z rachunkó w tych 
*bsilutorjum. Ostatoim punitem porządku dzienn go 
były wnioski członków. P. Stan sław Ożegalski po­
stawił wnios k o podjęcie star+ń aby kohj półn ocn a  
zamiast przejatdu zwykł go na drodze powiatow j w 
Bronowicach małych, wybudowała podjazd albo prze­
jazd górą, gdyż obecnie przez bardzo częsty ruch po­
ciągów na tej linj’, przejazd na drodze powiatowej tak 
często bywa zam kai-y, iż w dniach targowy h trzeba 
nieraz bardto dł igo czekać przad rampą kolejową. 
Wniosek uchwalono. W końcu włościańscy członko­
wie Rady pp. Wlazło, Bariyzel. Jarzyna, poruszali 
drobne lokaloego znaczenia sprawy gninne. Posiedze­
nie zakończono po godzinie 1 po połuin u.

X  [ Monopol  z n i e s i o n y ! ] .  Żydzi dotychczas 
wodzili r Ą na licytaojach w miejskiej kasie oszczę­
dności bo nie było odważnych, by im się sprzeci­
wili. Ale wreszcie od niedawna przecież znalazł się 
zuch Warszawiak, który zaczął żydom psuć szvki 
przy kupnie klejnotów. Żydki używają wszelkich for­
telów, aby niewygodnego współzawodnika z kasy 
pozbyć s ę, nasz Warszawiak jest j dnak nieagięty 
i każdego dnia zjawia się ua utrapienie żydków, któ­
rym ceny podb ja, albo też sam nabywa przedmioty 
cenne, na których wartości zna się wybornie.

X  [ W y c i e c z k a  c y k l i s t ó w] .  Wycie*zkakrak. 
klubu ovkl stów urządzona w d n u  15 maja do Bie 
lau udała się znakomicie. Liczne grono cykl<stów 
wyruszyło z mleczarni p. Dobrzyńskiej o grdz. 3 ciej 
na Bielany. W pr gram wycieczki wchodził bieg o 
najwolaiejszą jazd ' z góry blelańsriej i wyścig 3 kim. 
otwarty dla wszystkich cyklistów miasta Krakowa. 
W  bi gu o najwolniejszą jazdę startowało 4 ech, 
yalme zwycięstwa otrzymał p. Koastinty Adamowicz. 
Bieg 3-slm. zgromadził u startu 5-eiu uizestników. 
pierwszym był p. Konstanty Adamowicz, za nim o 
długość roweru Zygmunt Ziembicki, obaj Bonkowie 
K. K. C., trzeci Królewiak (pseudonim), czwarty 
Konrid Pode aski. Po wyś ligach pau P. B. odfo- 
tografował piękną grupę cyklistów i oałs gr«no wy- 
mszyło pod przowodniotwom Kapitana jazly  przez 
Panieńskie Sk-Ty napowrót do Krakowa.

=  [ Maj ówka] .  Cbór „Lutni" urządza dzisiaj 
w towarzystwie orkiestry wycieczkę do Zabierzowa 
a stamtąd do skały Kmity. Odjazd z głównego dwor-

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, a s a d a z o z y t n l e  z n a n a  w szerokich kołach
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 1473
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ca kolei o godzinie 2 popołudniu. W razie niepe­
wnej pogody wycieczka odłożoną zostanie na najbliż­
szą niedzielę.

X [ F e s t y n  „Ha r mo n j i " ] .  Festyn na dochód 
„Harmonji “ zapowiedziany na czwartek musiano, jak 
już donosiliśmy, z powodu niepogody odwołać w o- 
statniej cl wili. Komitet postanowił urządzić festyn 
w niedzielę t. j. dziś. Zabawa zyska tylko na tern, 
«dj* w programie znajdą się jeszcze nowe szczegó­
ły a loterja fantowa pozyska przez te kilka dni je* 
szcze nowe fanty. Panie, które raczyły podjąć się 
sprzedaży losów na loteiję przyobiecały swój udział 
w festynie niedzielnym nie chcąc narażać na straty 
„Towarzystwa Harmonji", któremu niepogoda szkcdę 
wyrządzić mogła. A więc kto sprzyja „Harmouji", 
nieoh w niedzielę spieszy do Parku Krakowskiego.

Podążając na festyn odegra w niedzielę orkiestra 
„Harmonji" w Rynku i głównych ulicach miasta 
stosowne marsze o gc dżinie 3 po południu.

X  [ Ur o c z y s t o ś c i  p o ś w i ę c e n i a  „ D o mu  
Ma t e j k i ]  onegdaj dokonał książę biskup Jan w 
asystencji zaproszonych dygnitarzy miasta i profeso­
rów Szkoły Sztok pięknych. Między innymi zjawili 
się pp.: delegat Laskowski, prezydent miasta Józtf 
Friedlein, ks. rektor Wł. Knapiński, prezydent sądu 
Czyszczan, prof. Smolka, prof. Jerzy hr. Mycielski, 
dyrektor Wł. Łoszczkiewicz, prcfeBorowie: Bieńkow­
ski, Stanisławski, Unierzyski, Aksentowicz, sekretaiz 
M. Gorzkowski i redaktor Czasu p. St. Tomkowicz. 
Pp szozegółowem zwiedzeniu wspaniałych zbiorów i 
prawdziwie królewskiego mieszkania, gdzie najdro­
bniejszy sprzęoik ma nieocenioną wartość artystyczną 
i archeologiczną, książę biskup, dokonawszy ceremo 
niału święcenia, w podniosłych słowach zwrócił się 
do profesora M. Sokołowskiego i dziękował mu za 
stworzenie tego przybytku sztuki, który zarazem jest 
tak pionumentalnym pomnikiem dla Matejki.

Od dffia poświęcenia „Dom MatejkiM otwarty jest 
oficjalnie dla publiczności, która go zwiedzać może 
w niedziele, święta i środy za opłatą 20 ct., w czwart­
ki zaś za opłatą 50 ct. od osoby, zawsze od godz. 
11 do 1 w południe. We wszystkie inne dni, prócz 
wyżej wymienionych, zwiedzać także można te cenne 
zbiory, lecz opłata wynosi 1 złr. od osoby, która to 
kwota, wpisana do księgi pamiątkowej, służyć bę­
dzie na pomnożenie funduszu, przeznaczonego na dal­
sze urządzenie „Domu" w przyszłości. Dotąd bowiem, 
jak wiadomo, unądzone jest tylko pierwsze piętro.

X  [ S ł o w n i k  j ę z y k a  po l s k i ego] .  W War­
szawie od lipca zacznie wychodzić wielki słownik ję 
zyka polskiego, pod redakcją Jana Karłowicza, Adama 
Krjńskiego i Władysława Niedźaiedzkiego, Myśl pię­
kna, oddawna bowiem dał się uczuwać wielki brak 
obszernego słownika polskiego, odpowiedniego wobec 
współczesnego nam wzrostu i wzbogacenia się zasobu 
językowego, możemy s ę  więc spodziewać, że publi­
czność poprze tak piękne wydawnictwo tembardziej, 
że przedpłata jest stosunkowo niska. Cena całego dzie­
ła (4 grube tomy) wynoBi w przedpłacie na miejscu 
rubli 10, zeszyt kosztuje 50 kop. Adres administracji 
i skład główny wredaki j i  Gazety handlowej w Wsr 
szawie ul. Szpitalna 1. 10.

=  [ Kr o n i k a  p o l i c y j n a ]  Od notorycznych 
złodziei, Stanisława Fnnka i Jana Zemb&ły, odebra­
ły organy policyjne dwa palta zimowe włochate, je ­
dno koloru ciemno-granatowego z podszewką jasną, 
drugie czarne z podszewką żółtą w kratki. Palta skra­
dzione były ubiegłej zimy. Niewiadomi właściciele 
zgłosić się mogą do fciura bezp ećzefifetwa publiczne­
go pod Zamkiem, gdzie rónniez znajduje się odebra­
ny od tychże złodziei srebrny zegarek krjty, remon- 
toar nr. 51154, nowe kamas2ki z firmą Joel Hcl- 
zer, ubranie i (hustki znaizone S. K. i J. K. — 
Stróż domu pod 1. 14 ulica Wielopole, przytrzy­
mał we czwartek nad ranem, w piwnicy Ignacego
Miknłę, specja'nego złodzieja piwnicznego, który w 
ostatnich czasach dopuścił się kilku kradzieży przy 
ulicy Dietla,, Karmelickiej. Długiej i t. d. Z jednej 
piwnioy spiząinął wojskowemu lekarzowi 15 butelek 
wina i butelkę szampana. W ostatniej gdzie go schwy­
tano, po oderwan u 10 kłódek od zamków piwnicz­
nych i po upiciu się na miejscu spaó się położył.
Z objęć Moiftusza został prztz domowego Cerbera od­
dany w ręce policji. — Aresztowano także szajkę 
złodziei kieszonkowych: Izaaka Fedtrmana, Hirsoha 
Grossa i Markuea Scbliissla, którzy nieznanej podróż 
nej żydówce ukradli portmonetkę ze znaczną kwotą 
pieniędzy.

Policja podgórska aresztowała w tych dniach Jana 
Lewackiego, 20 lat liczącego włóczęgę, za to, że ten 
wieczorem ticło  godziny 9, nad Wisłą napadł 75 
letniego starca, wyrwał mu przemocą jego zawinią­
tko, pchnął ku wodzie starca, a sam uciekł.; Lewac­
kiego za zbrodnię rabunku oBadzono w więzieniu 
śledczem u św. Michała.

W Olszy poc ągnięto do odpowiedzialne ści starą 
kobietę, która acz nie uczyła się dentystyki, trudniła 
się rwaniem zębów. Operacji miał się poddać nawet 
jeden z żandarmów. Nieposiadającą dyplomu na pra­
ktykę dentystyczną pociągnięto do odpowiedzialności, 
o przekr czeaie ustawy przeD yałowej.

Straż skarbowa odkryła przedwczoraj u żyda 
Saula Szpagatnera fabrykę papierosów. Narzędzia, jak

i cały mateijał, a w tem około 6000 sztuk gotowych 
papierosów zabrano do dyrekcji skarbowej, a żyda po­
ciągnięto do odpowiedzialności. — Za dzieciobójstwo 
aresztowano Małgorzatę S waczkę z Zakrzówka, któ 
ra tamże dnia 16 bm. dziecko swoje ntopiła w do 
le kloaoznym. — W Chrzanowie wskutek upadku 
z konia na ulicy Krakowskiej dn a 18 bm., zmarł 
nazajutrz o godzinie 5 rano Paweł Korbnt z Fry- 
waldu.

=  [ O s z u s t w a  Ló w e n h e r z a  i Go l d s t e r n a ] .  
Ze Lwowa donoszą telegraficz ie: W procesie o mi- 
ljonowe oszukańcze bankructwo prokurator posta­
wił wniosek, ażeby ze względu na zeznania Gold- 
sterua, poczyni ne wczaBie ro prawy, a odmienne od 
złożonych w śledztwie, jakoteż z powodu wniesionej 
przed samą rozprawą skargi subsydjaruej, odroczyć 
rozprawę i odesłać akta sędziemu śledczemu, celem 
przeprowadzenia śledztwa w kiernnkn nowo podnie­
sionych zarzutów i wygotowania nowego aktu oskar­
żenia.

Trybuaał uchwalił odroczyć rozprawę w celu do 
dochodzenia pretensyj należących się Lo wenherzowi ud 
osób w Risji i u z u p e ł n i e n i a  ś l e d z t w a  w kie-  
r n n k u  z a r z n t ó w  w d o d a t k o w e m  p o d a n i u  
p o d n i e s i o n y c h .  Po przeprowadzeniu tych do­
chodzeń przedłożone być mają akta ponownie proku- 
ratorji państwa do dalszego nrzędowania. Wobec te­
go sprawa Ló wenherza odroczona została na ozas 
dłuższy. Między obwinionymi w dodatkowem poda­
niu znajduje się także dyrektor filji krakowskiej 
Banku łrpotecznngo Adolf BJumenfeld i jego żona 
Mini z Lóweiiherzów. Proces Lówenherza zacznie za­
tem żywo także i Kraków interesować.

X  [ Wys t ę p  g oś c i nn ) ] .  P. Morska-Pojławska 
wystąpi raz jeden w niedzielę w Tarnowie, glzie 
bawi trupa p. Piaseckiego. P. Morska grać będzie 
w sztuce Sad rmana „Walka motyli".

Wiadomości z Warszawy.
Warszawa dnia 20 moja.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

=  O oberwaniu się chmury i przerwaniu wsku­
tek tego komunikacji na drodze warszawsko-wiedeń­
skiej zapewne już wiecie. Dodam więc tylko, że ka­
tastrofa jest mniejsza, niż z początkn myślano. Mimo 
to przerwa potrwa prawie tydzień, Kolej wiedeńska, 
nie chcąc robić przykrości.... swoim akojonarjnszom, 
wypuszcza tylko niektóre pociągi. Na zapytanie moje, 
dlaczego niewszyBtkie pociągi mają kurBowaó, odpo­
wiedziano, ż) zadiogoby to kosztowało. Istotnie prze­
wożenie pakunków furmankami na przestrzeni jednej 
wiorsty, bez dopłaty od podróżnych, stanowić będzie 
znaczną pozycję w wydatkach. Nietamowanie jednak 
biegu pociągów, z*łaszoza towarowych, jest obowiąz­
kiem kolei, bez względu na kieszeń akcjonarjuBzów.

=  Przeróbka kesztr na rogu ul Hożej i Mar 
szałkowskiej na tymczasowe dwa lata na pomiesz­
czenie politechniki za k lka dni s.ę nzpocznie. Na 
cześć właściciela p. Blocha niektóizy pieją hymny 
pochwalne. Półgębkiem mówią jednak, że to żadaa 
łaska, boó komitet politechniki na wynajęcie kwatery 
dla wojska wyda 18.000 rubli przez te dwa lata, 
a i pan bankier nic podobno na Gm nie straci Lu­
bimy jtdn&k nisko się kłat.ać złotimu cielcowi, 
złaszcza, gdy ma nos garbaty, więc co nam tj  szko­
dzi z p. Blocha robić dobrodziej* 1

=  Wszelkiemi siłami bioni się ks. Imeretyóski, 
aby do nowej politechniki zamiast profescrów me 
przysłano jakich iacapów. Czy to s ę uda? Trudno 
przewidzieć. Tymczasem optymiści utrzymują, że kil- 
*u poważnych techników Polaków, oczywiście z War­
szawy, zajmie katedry jeżeli nie profesorów, to do­
centów przynajmniej. Wymieniają już nawet nazw.- 
flka, które istotnie zasługują na to, aby figurowały 
na liście profesorów warszawskiej politechniki.

=  Jeden z naczelników rządowej instytucji w 
Kielcach wydał rozporządzenie, że każdy urzędnik, 
któ.y ośmieli się mówić po pclsku w biurze — wcią­
gu czterech dni straoi miejsce. Pan ten zapomniał 
widocznie, że Hurkę już dawno djabli wzięli z war­
szawski! go zamku; a niestety już mu tego nikt nie 
przypomina!

==* Zmaił tu pułkownik Gresser, oberpclicmajster 
Warszawy. Był on ewangelikiem, ale przy zwłokach 
odprawiali nabożeństwa popi! Zawiódł on oozekiwa- 
nia ks. Imeiytyńskiego, który go na ntmowisko w ar- 
szawskiego oberpclicmajatra powołał. Okazało się, że 
jest to służka popowiczów. Cesarz go również nie lu­
bił Przyczyną niełaski było zachowanie się jego pod­
czas pobytu cesarza w Warszawie. Przybyłemu na 
dworzec carowi składał on raport, który zakończył 
temi słowy: „Za to co się dziać będzie, nie mogę 
przyjąć żadnej odpowiedzialności, gdyż czynność moja 
skończona, skoro straż honorowa będzie strzegła oso­
by Najjaśniejszego Pana. Za bezpieczeństwo ja nie 
ręczę". „Ale ja ręczę głową i majątkiem" — rzekł 
ks. Imeretyński, widząc, że cesarz 2bladł pod wpły­
wem podłych słów tej gadziny. Groeser nie został 
też za to generałem. Nikt go teraz nie żałuje, chyba pół­
światek, którego by ł wielbicielem. Jako następcę wymie­

niają księcia Wołkońskiego, którego marzeniem podo­
bno bjło zawsze zostać oberpolicmajstrem Wrrszawy.

=  Teatr Iw owaki cieszy s ę powodzeniem. Zaka- 
zar o mu jednak grać wszelkich oper. Podobno jest 
t> ?»mta pewnej damy z półświatka, która rozpo­
częła karjerę artystyczną we Lwowie, a obecnie jako 
artystka cieszy się powodzeniem wśród... starych je­
nerałów. Byó może jednak, że zakaz ten da się usa- 
nąć. Szal

Ostatnie depesze ..Głosu Narodu"
Lwów 21 maja (w południe). Stan księcia kar­

dynała Sembratowicza jest beznadziejny. Lada chwi­
la można się spodziewać katastrofy.

Lwów 21 maja (w południe). Hołd jubileuszo­
wy M.ckiewiczowi złożyło wczoraj pierwsze Kolo 
literacko-arh stygnę tutejwe. Sale udekorowano 
kaitonami C esława Jankowskiego, w głównej stał 
biust Wieszcza otoczony kwiatami i zielenią. Uro­
czystość rozpoczęła pieśń Filaretów w układzie 
Sołtysa ca chór męski. Jan Kasprowicz mówił 
„O pierwszych zawiązkach poezji czynu Mickiewi­
cza". Po lańsk i deklamował „Odę do młodości" a 
chór olśpiewał „Pieśń legjonów" i „Chór młodzień­
ców" Sołtysa. Zakińczył wieczór podniosłem prze­
mówieniem Karol Brzozowski. Koło z powodu uro­
czystości Mickiewiczowskiej otrzymało telegramy 
z Czech, a miano wie od redakcji wetozora i od 
Tow. czeskich literatów- beletrystów a nadto i od 
p. Adolfa Czernego.

Podhajce 21 maja (w południe). W  Białokier- 
nicy wynikł groźny pożar. Zniszczył siedem gospo­
darstw nieubezpieczonych. Akcją ratunkową zarzą­
dzał starosta Sokołowski. Straż pożarna podhajecka 
z sikawką brała także udział w gaszeniu ognia.

Charków 21 maja (w południe). W Charkowie, 
w Kuraku, w Woroneżu, w Chersoniu panuje głód 
przerażający. Mieszkańcy wsi pogrążeni są w nie­
mej zrezygnowanej roz^a zy.

7.'id den 21 ma a (w południe). Dzienniki wie­
deńskie występują gwałtownie przeciwko rozporzą­
dzeniu czeskiej krajowej dyrekcji skarbu, w sprawie 
korespondencji władz podtzęduych. Utrzymują, że 
to rozporządzenie zostało inspirowane przez Kaicla.

M nister KaicI wyjechał do Pragi.
Wiedeń 21 maja (w południe). Prasa sądzi, że 

czerwcowa ses a Izby poselskiej będzie tak samo 
jałowa i bezpłodna, jak dotychcza9ow..

Wiedeń 21 maja (w połu in ie) Wiener Abend 
post donosi, iż minister oświaty poiępił jak naj­
surowiej wyższą Akadem ję rolniczą z powodu od 
bytego w sali akademickiej dnia 17 bm. zebrania 
studentów wydziału leśniczego tej akademji, na 
którem t)  zebraniu demonstrowano przeciwko rze­
komo zamierzonemu mianowaniu wyższego urzę­
dnika w dyrekcji dóbr państwowych n?j Buk)«i -  
nie. Gazeta dowiaduje się, iż rzecz ta będzie przed­
miotem dochodzenia dyscyplinarnego.

Budapeszt 21 maja (w południe). W dobrze po­
informowanych sferach przedstawiają sytuację, jaka 
się po ostatnich zajściach w delegacjach rozwinęła, 
jak następuje: Wywody obu ministrów Kallaya 
i Krieghammera w węgierskiej delegacji niezbijąją 
wcate oświadczenia wiceadmirała Spauna. W odpo­
wiedziach tych ministrów nie wypowiedziano tylko 
uwagi dającej poznać, że i oni również są prze­
świadczeni o potrzebie uzupełnienia starego mate- 
rjału flotowego. A choć +0 niedopowiedzenie jest 
rażącem, nie można jednak przypuścić, jakoby chcia­
no występować przeciw odpowiednim ustępom w o- 
świadczeniach komendanta marynarki. Odpowie- 
dzialn, minister wojny musiał przecież dane oświad­
czenie znać przedtem, i pewDieby się był na nie nb- 
zgodził, gdyby był pizy puszczał. że go nie może 
popierać. Niema żadnego powodu, aby barona Spau­
na dymis onować, skoro jako żołnierz na to stano­
wisko przez monarchę powołany, może przedsię 
wziąć swoją czynność urzędową tylko za najwyż 
szem pozwoleniem i w porozumieniu z innymi m i­
nistrami a na posiedzeniu węgierskiej komisji bu­
dżetowej nic innego nie uczynił, jak tylko to, na 
co każdy się zgodzić m u si: zaznaczył potrzebę 
pizyspieszonego uzupełnienia przestarzałych okrę­
tów. Gdy w ostatnich latach budżet marynarki 
podnoszono tylko o 1/2 miljona, samo zaś uzbroje­
nie nowej obrony nadbrzeżnej kosztuje już nie mni j 
jak l 3/4 miljonów florenów, to liczba przestarzałych 
okrętów w ciągu roku musiała się znacznie pod­
nieść. A że wszystkie potęgi morskie wybudują 
swoje floty w połowie obecnego dziesiątka lat, le 
ży przeto naturalnie w interesie monarchji, aby 
marynarka do tego czasu zdolne do boju okręty 
posiąść mogła.

Budapeszt 21 maja (w południe) Sądzą tutaj, 
że prace delegacyj zakończone zostaną przed Zie- 
lonemi Świętami.

Berlin 21 maja (w południe). W bardzo po­
ważnych politycznych kołach utwierdza się coraz 
więcej przekonanie, że niedawną publikację rżeko-

POLECAk r a w i e c
w Krakowie, ul. Sławkowska L 6

yis vis Hotelu Saskiego
terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 

ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnaK, gustownie, trwale i tanin, WvTm*w .7o v^azje i kontusze do fotografji.
1577

A. BERNACH) swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabry- 
kraj owych i zagrań, na sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich M U N D U R Y  z ma-
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mego traktatu Austrji z Rosją odnieść najeży do 
rosyjskiej intrygi, której ofiarą padła bona fiies 
Frankfurter Zeitung. Cel był jasny: osłabienie trój 
przymierza i wmówienie w Anglję, Turcję i Rh- 
munję, że istnieje ono tylko z nazwy. Godnem za­
znaczenia jest, że według obiegających tu, choć 
niewiarogodnych pogłosek, koła finansowe oddłuż  
szego czasu o całej sprawie wiedziały. Co do do­
brej wiary Frankf. Ztg. nikt ani chwili o niej nie 
wątpi.

Monachjum 21 maja (w południe). Dep. Wolf 
wypowiedział tu kilkugodzinną mowę na uroczy­
stości Towarzystwa „Odyna". Mowę jego przyjęli 
Bawarczycy z entuzjazmem.

Londyn 21 maja (w południe). Z Chin dono- 
szą o licznych a groźnych manifestacjach przeciwko 

£  cudzoziemcom w dolinie rzeki Yau-tse-Kiang. Są- 
r  dzą, że krwawe zaburzenie w Shaflii było tylko 

początkiem poważnych zajść. Wicekról Chung 
Ohistung, będący w drodze do Pekinu, otrzymał 
polecenie udania się do Wu-Chang w celu stłu­
mienia rozruchów. 

m Lwów 22 maja (rano). Według zapowiedzia­
nego programu w dniu wczorajszym o godz. 7-ej 
wieczorem rozpoczęły się u nas uroczystości m i­
ckiewiczowskie. Miasto ma wygląd świąteczny. Na 
ulicach ruch niezwykły. Gmach „Sokoła® w oblę­
żeniu. Trudno się docisnąć. Punkt o godz. 7 -ej za - 
brał głos rektor czcigodny Antoni Małecki; zaga­
jenie przyjęto gromkiemi oklaskami. Odczyt prof. 
dra Józefa Tretiaka o działalności Mickiewicza, 
gruntownie i naukowo opracowany, wywołał ogól­
ne zadowolenie. Bito brawa bez liku. Ogromnie się 
podobała także kantata Galla, do podniosłych słów 
Konopnickiej, wykonana przez połączone chóry 
lwowskich towarzystw śpiewackich. Wykonanie 
kantaty zasługuje na szczere uznanie. Takiego chó­
ru  dawno Lwów nie słyszał. W końcu wybrano 
komitet, który ma się zająć postawieniem pomni­
ka Mickiewiczowskiego we Lwowie. Pomimo, że 
wstęp do „Sokoła" był za okazaniem kart, sala 
była po brzegi wypełniona. Dekoracja sali bogata 
i poważna. Wiele 03Ób pojawiło się w strojach 
narodowych. Nastrój ogólnie podniosły, znać, że 
niezwykłą święcimy rocznicę. Szczegóły przesyłam 
listem.

Wiedeń 22 maja (rano). Wiener Ztg. ogłasza 
nominację znakomitego poety czeskiego Emila F ri- 
dy (Jarosława Vrchlicky’ego) profesorem zwyczaj­
nym historji literatury nowożytnej w uniwersyte­
cie czeskim w Pradze.

Wiedeń 22 maja (rano) Minister koleiowy za­
prowadził w swojem ministerstwie odpoczynek nie­
dzielny.

Wiedeń 22-go maja (rano). Przy robocie około 
"Wiedenki ziemia podmulona wodą zasypała robo­
tnika. Robotnik ma być polskim włościaninem z o- 
kolic Niska czy Łańcuta.

Wiedeń 22 maja (rano). Matka ministra skarbu 
Kaicla zmarła wczoraj w Pradze, Syn był przy łożu 
konającej.

Chersoń 22 maja (rano). 136 żydów umiesz­
czonych ongi przez br. Hiracha w kolonji argen­
tyńskiej, powróciło do tutejszej okolicy.

Petersburg 22 maja (rano). Prawit. Wiest. 
podaje obszerne szczegóły o nowym krążowniku 
*,Gromoboj“ , przeznaczonym dla Oceanu Spokojnego. 
Nowy statek będzie największym statkiem wojen- 

ym, większym znacznie od „Rossji".
Petersburg 22 maja (rano). Prawltielsbwiennyj 

Wiestnik ogłasza, że w okolicach Kaługi, Stawro- 
ola, Tambowa, Kuraka, Niżnego Nowgorodu, 
r ł a , Penzy, Riazania i innych nie ma głodu, 
dzieniegdzie tylko skoastatowano brak zboża.

Medjolan 22 maja (rano). Uwięziono tu pro- 
oszcza miejscowości Pinto z powodów politycznych, 
y całych Włoszech zawieszono wydawnictwa 
ism socjalno-demokratycznych.

Wojna na Atlantyku,
( Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

M a d r y t  21 maja (w południe). Flota admi- 
ła Cervery opuściła Santiago de Cuba i od- 
nęła w niewiadomym kierunku. Zdaje się, że 

odąża prosto do Hawanny.
Powstańcy kubańscy poczynają czynić rokowa­

na pokojowe. Hiszpanom i Amerykanom nie udało 
wylądować na żadnym punkcie wyspy.
Madryt 21 maja (w południe). Urzędowa de- 

esza potwierdza, że około Guatanamo zmuszono 
wa amerykańskie okręty do odwrozu. Dotychczas 
a żadnym punkcie Kuby nie udało się Ameryka- 
oni wylądować.

Madryt 21 maja (w południe). Wiadomość o 
zybyciu floty admirała Cervery do Santjago de 
' a, a której z utęskieniem oczekiwano wHawannie, 

ołała na całej wyspie entuzjazm. Wszędzie wi- 
radośnie hiszpańskich majtków. Obawiano się, 

amerykańskie okręty zaprzestaną blokady i wy­

płyną naprzeciw floty hiszpańskiej; okazało się, że 
nie miały one tego zamiaru. Stan zdrowia i dy­
scyplina na okrętach hiszpańskich wyborne.

Hawanna 21 go maja (w południe). W  zatoce 
Guautanamo usiłowały dwa amerykańskie okręty, 
po rozpoczęciu ognia wysadzić ua ląd załogę, je- 
duak przeszkodziła im w tern hiszpańska łódź dzia­
łowa i piechota. Okręty nie poniosły szkody, nie­
przyjaciel odpłynął.

.Madryt 22 maja (rano). Lada godzina oczekują 
tu wiadomości o decydującej bitwie pomiędzy flo­
tami admirała Sampsona i admirała Cervery.

Madryt 22 maja (rano). Utrzymują tu, że wo­
dzowie powstańców kubańskich Gomez i Garcia 
przeszli już stanowczo na stronę hiszpańską.

Szarady.
i.

(Przez Anielg Wiatrówng).
Pierwsze zdradza właściciela,
Drugie cechą dobrodzieja.
Drugie z pier wszem, to  nazwa kobiety,
Wstecz przeczytaj, to imig poety.
Trzecie z d r u g i e m  bardzo dużo prawi,
Czwarte z trzeciem  przed sąd cig postawi.
Gdy zaś wszystko razem stanie,
Bgdzie wyspa w oceanie.

Drugie z trzeciem wszystkim chyba znane,
Trzecie z czwartem  imig czcią otaczane,
Kto pierwsze dołciy,
Imig bohatera złoży.

Rozwiązania szarad z Nr. 111.
El-pi-ni-ke. — Pi-san-ki.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali p p .: St. Greczek z 
Krakowa, Marja i Bogumiła Młodzianowskie i Emilja D i- 
gnasówna z Żółkwi (II), Juljan Giełdczyńtki z Bochni (II) , 
ks. Leon Kurylak z Podkamienia (II), Zofja Bojnaroarska z 
Truskawca (.II), Stanisława Kórnicka z Krakowa, Stanisław  
Ropski z Krakowa, Lesław Gajewski z Krakowa.

Repertuar teatru letniego.
W niedzielg, 22 maja: „Tajemnice Warszawy*, m elodra­

mat ze śpiewami Kośmińskiego.
W nauce „Baron cygański", Straussa.

Drobne wiadomości.
Podziękowanie. Odbieramy nastgpujące pismo: Komitet 

urządzający w dniu 8 b. m. festyn w Parku Krakowskim 
na dochod Zarządu związku Stjw . katolickich rzemieślni­
czych i robotniczych w Krakowie, ma zaszczyt niniejszym  
podziękować paniom Protektorkom, . ajmują^ym sig zbiera­
niem fantów, sprzedawaniem losów, oraz zajgeiem sig bu­
fetami, Panom: delegatowi Laskowskiemu, prezydentowi 
miasta Friedleinowi, którzy tyle poparcia i życzliwości nam 
okazali. Szambelanowi Leszkowi Wiśniowskiemu za łaskawe 
odstąpienie Parku, br. Mycielskiemu za dostarczenie na­
biału, p. Anczycowi Wacławowi za bezpłatne wykonanie 
wszelkich druków. Panu profesorowi Decowi wraz z gro­
nem młodzieży, Szanownemu Kołu mieszczańskiemu z p. 
Repetowskim na fzele, oraz Stow. Młodzieży handlowej 
z p. Kłosińskim na czele za zajgcie sig loterją i bufetam i, 
Szanownym Redakcjom: Czasu, Głosu Narodu i N. R e fo r ­
my za łaskawe poparcie. Młodzieży akademickiej i  uczniom  
szkoły Sztuk Pigknych, pp. profesorom: Ginzlowi i Kozło­
wskiemu, pp. Łozińskiemu, Rehmanowi i Reinowi za uła­
twienie prac w Festynie, nadto pp. Rajalowi, Mąkoszew- 
skiemu i Wójcikowi Karolowi za bezinteresowną pomoc, 
pp. Mądrzykowskiemu za obfite, prócz zamówionych, pusz 
czone ognie sztuczae. Pani Wołoikiewiczowej za dar 
w kwocie 100 złr., oraz wszystkim paniom i panom, którzy 
złożyli naddatki, niemniej, Szanownej ze wszystkich sfer  
Grodu naszego, publiczności poczuwamy gig do obowiązku 
złożyć jeszcze raz nasze staropolskie „Bog zapłać".

Wynik Festynu, mimo j rzerwy spowod ;wanej deszczem, 
nadspodziewanie pomyślny. Dochód brutto wynosił 1611 
złr. 63 ct. Rozchody 288 złr. 20 ct., czysty wigc dochód 
1323 złr. 42 ct. Z poważaniem: sekretarz, Feliks Walezy 
Piasecki. Przewodniczący Komitetu, ks dr Stan . Spiss, 
prof Uniw. Jag.

Otwarcie wystawy haftów makowskich białych i koloro­
wych odbgdzie sig w niedzielg, dnia 22 maja br. o godzi­
nie 12, w lokalu Stow. „Czytelnia dla kobiet" ul. Szpitalna 
I. 7, I pigtro. Wystawa ta otwarta bgdzie przez dni trzy 
od godziny 9 do godziny 5 popołudniu. Wstgp 10 ct. — 
Dochód na szkołę praktyczną rzemiosł dla kobiet.

Składki. S. N . zebrane w miejskiej Kasie Oszczędności 
na gimnrzjum w Cieszynie 3 złr. 30 ct.

Licytacje. Ministerstwo kilejowa komunikuje: Według 
ogło&zjnia zamieszczonego w u-zgcbwej gazecie wiedeńskiej 
rozpisane zostało wykonanie budjwy podtorowej, wszelkiej 
torowej i nadtorowej dla linji kolejowej W olfsbeig Zeltweg. 
Oferty należy wnosić najdalej do dnia 11 czerwca b. r. w 
południe do protokółu podawczego ministerstwa kolejo­
wego w Wiedniu. Bliższe warunki i załączniki moina prze­
glądać w departamencie 18 ministerstwa kolejowego lub w 
w kierownictwie budowy dróg żelaznych w Wolfsberg.

K alendarw k o ś c le l iy . Dziś niedziela, Julji 
panny mgczenniczki; jutro Andrzeja Boboli i Dezydeijusza 
biskupa, wyznawcy; pojutrze Joanny wdowy i Afry mg­
czenniczki.

Kalendarz Myśliwski. Począwszy od 1 maja istnieje czas 
ochrony na cały zwierzostan.

Ochraniać należy: wyrozuba, szczupaka, sandacza, brzanę, 
brzankg, cytrg jazia, oraz raka samicg.

Kalendarz astroneMlozny. Wschód słońca rozpoczął sig  
dziś o godzinie 3 minut 45, zachód przypada o godzinie 7, 
m inut 27, długość dnia godzin 15 m inut 42.

Stan powietrza. Dnia 21-go maja o godzinie 6-tej ra­
no, barometr poszedł w gorg temperatura -f- 18°8 C.. o go­
dzinie 2-ej po południu ciśnienie powietrza 74 0 4  c ie ­
płota -j- 24°7 C., wiatr zachodnio-południowy.

Nekrologja.
f  Ludwik Sihaitter, zasłużony obywatel m iasta  

Rzeszowa, urodzony r. 1832, zmarł tamże dnia 12-go 
bm. Prowadził ón handel, cieszący sig najlepszą firmą, 
prócz tego był dyrektorem Kasy oszczgdności, człon­
kiem Rady miasta Rzeszowa, asesorem sądu handlo­
wego, cenzorem Banku austro-wggierskiego. W roku 
1863 mianowany był przez Rząd Narodowy członkiem  
komisji wojennej na powiat rzeszowski i z tego po­
wodu dostał sig do wigzienia z Hermanem Prasch il- 
lem, Wiktorem Zbyszewskim, Rylskim, Fosiewiczem . 
Zmarły był ojcem tutejszego zacnego lekarza doktora 
Ignacego Schaittera.

Gospodarstwo i handel.
Wiedeń 21 maja. Wczoraj trwał dalej ruch zniżkowy w 

terminach. Szczególniej poważnego osłabienia doznały kur­
sy pszenicy i kukurydzy. Powodem tego jest głównie obja­
wiająca sig pod wpływem słabych wiadomości z zagranicy 
i pigknej pogody silna chgć do sprzedaży, a oprÓ3z tego  
znaczne nagromadzenie zapasów. Ostatecznie przy zamknig- 
ciu giełdy Dszenica na termin bieżący straciła 23 ct., na 
jesień 16 ct., a kukurydza około 15 ct. Obniżka w innych 
artykułach wynosiła nie wigcej, aniżeli 5 ct.

do 13 35.
Na targu efektywnym przy braku popytu panowało w 

dalszym c ągu usposobienie słabsze. Ceny pszenicy i zboża 
były w porównaniu z zamknigciem zeszłotygodniowem niż­
sze mniej wigcej o 50 ct.

Giełda terminowa zamkngła słabi. N otiw ano: pszenicg 
na maj-czerwiec 13*55, pszenicg na jesień 10*20 do 10*25, 
żyto na jesień 8*—, kukurydzg na lipiec-sierpień 5S8.

W spirytusie cena niezmieniona. Gotowy, kontygento- 
wy towar notowano 21*30 do 21*50.

N A D E S Ł A N E .

R  ibryka „Nadesłaneu nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

IDr IKIarol UTacłi
otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie, 

Rynek główny A-B. 38. 1706

Jaśnie Wielmożnemu A nton iem u K rok ie-
w ic z o w i ,  Doktorowi wszech nauk lekarskich, Rad­
cy cesarskiemu i Kawalerowi orderu Franciszka J ó ­
zefa, Prymarjuszowi szpitala św. Łazarza w Krako­
wie, który wiedzą, doświadczeniem lekarskiem i 
ojcowską prawdziwie troskliwością syna naszego 
Bohdana z ciężkiej choroby t yf i3ui  jeęoreeydywy 
do zupełnego zdrowia przyprowadził, składamy ni- 
niejszem wyrazy najgłębszej i niczem niewypowie­
dzianej wdzięczności.
Marja ze Skalskich i Lulom ir Benedyktowiczowie.

T0P 25. p H
a E & u m b i a

jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego oddy­
ch a n ia  i  traw ien ia , gośćcu , k a ta ­
rach  żo łądk a i  pęch erza . Znakomita 
dla dzieci, rekonwalescentów i dla kobiet w po- 
(I) ważnym stanie. 1228
Najlepszy napój dyetetyozny i orzeźwiający.

HENflYK MATTONI w M u l i  Sanerbraim.

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narzado 

moczowego i pęcherza 
ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom
Wgo Kulczyńskiego) od l u — 12 i od 3 —5, wyż. dla kobie 

od godziny 2 — 3. 1149 1 3

O K U L I S T A 1611

IDr -A.cła.m L a n g ie
przeprowadził się i ordynuje Sławkowska L. 3L

poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania
na starej maladze, butelka 1 złr. 20 c t  rumbarbarowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango  ̂

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct 
i m  materiałów ajtecznyct- ~  Rrattf-Brolzto 22 1470 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralni, perfumerja ihl

PTEKA E. HELLERA
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Bestaiiracja w Hotelu Follera

L

n .

W KRAKOWIE 
S ied z ie la  dnia 22-go Maja 1898 

O b ia d  a a  1 c ir .  376
Chłodnik z rakami 
Consomme p o ście  
Rosół z wermiszelem 
Łosoś z wody z masłem  
W inegrette z raków 
Płaczki po warszawsku 
Szt. mięsa sos chrzanowy 
Rozhotuf angielski 
Kurczg z rożna 
File de reau sos perigots 
Wątróbka gęsia a la Nels 
Tort Sachera 
Kalafiory z masłem 
Galaretka owocowa 
Ser — Owoce — Kawa 

Btfllllan własnego wyrobu klg. 5 zł.

m i
I V •i

E k s p e d y t o r  rutynowany, 
kancjonowany, poszukuje admini- 
stracj, lub posady. Ekspedytor Do­
lina. i6yy i 2

Handlowiec

Znakomita

0t> dawko oawoa ze swej daferaal I zapaaha zaaią prawdziwi

HERBATĘ KOSYJSKą
zbioru majowego poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  aa pograniczu rosyjskie*, 30

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ...............................   . 140
1 funt „Melange de Meskan" w oryg. opakow. najlepsz. 2.5)
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginalne* opakowaniu 3.50 
i  funt ¥ryslrwków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20

„KAWA CEYL0N" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9*50.

lat 28 liczący, energiczny po­
szukuje posady podróżujące­
go. Łaskawe zgłoszenia dla 
S. C do Działu inserat. „Gło­
su Narodu". ie<-6 l 6

M e b l e
piękne matowe, całkiem nowe, z 
dwóch pokoi, z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Ul. Stachowekiego 
86 paiter na lewo. 3 399 1 3

))

ii

w Sohodnioy
potrzebuje tygodriowo 50 
klg. masła kuchennego i 100 
klg. sera dziżkowego. Oferty 
prosimy przesyłać wprost do 

Schodnicy. 1691

Z a c h e r l r n

1554

Składy znajdują się w Krakowie i we wszystkich znaczniejszych miejscach 
Galicji, wszędzie tam gdzie powyższe Zacherla plakaty są wywieszone.

jPOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOCOOOOCOOOOOOCOl
Henryk Gollenhofer i Sp.

dawniej

.A.ćLolf M e i s s n e r ;
Fabryka Pojazdów

w Krakowie, przy placu Matejki Nr. 4,
podejmuje sig

i robóe kowalskich, siodlarskich, stelmachskich i la- i 
kierniczych i wykonuje je z wszelką dokładnością; 

i trwale, oraz kucia koni po cenach niskich, 
g  Przyjmuje wszelkie odnowienia i naprawy landauerów, 8 powozów krytych, półkrytych, gików, wolantów, sań ,, 
g  wózków i t. p., jak również stare powozy w zamian; 
o  na nowe, lub na sprzedaż.
£>  Utrzymuje na składzie osi, latarnie, resory, sukna, 
8  skóry, borty i sznury, klamki i wszelkie przybory 
g  w zakres tego wchodzące. 1382 8 0

JULIUSZ CHRIST
Biuro ekspedycyjne » Chabówce

podejmuje się jak i  lat przeszłych 1403 4 4 
ekspedycji towarów i bagaży tak do Zakopanego drogą 

wozową jak i z Chabówki drogą żelazną.
! Wysyłka towarów codzienna!

K. Zieliński, optyk
K raków , R ynek  A-B, 3 9 M

łoocoooooooooocoocoo-oooooooooooooooom
Marka ochronna Odznaczona na Wystawi# irajow*j 

w r, 1894 dyplomem honorowym c. 1 
Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwc 
tkackie

n Prządka ii

w Krośnie
poleca Szan. P.T. Publiczności swagr 
wyrobu czysto lniane, sławne z do 

broci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i “bieliznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

•ram dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze
wyprawy ślubne.

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s u a  (poczta te­
legraf i stacja kolejowa w miejscu). 1609

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

P h o n i  x »P  o m a d e.
na wystawie dla zdrowia i pielęgnacji 
thorych w Stutgardzie 1890 premiowa­

na — pochwałami lekarzy i tysiącznemi 
pismami dzigkczynnemi uznana — jedyny 
egzystujący uczciwy i nieszkodliwy śro ­
dek do osiągnięcia bujnego porostu wło­
sów tak u Pań jak Panów — do usu­
nięcia łupieżu i  przeciw wypadaniu wło­
sów — wytwarza nawet u młodych pa­
nów bujny wąs. Skutek, jakoteż nieszko­
dliwość poręczona. — Słoik 80 ct., z 

przesł. poczt. SO ct. 941

K .  H o p p e ,  pailthongasse 2.

poleca wiflki wybór 
l o r n e t e k  teatral­
nych i polowycb po 
bardzo n i s k i c h ce­
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal................................... po złr. 3*90, 4*50, 5*25, 6*25,
„ n i k lo w a n a .................................... „ „ 4 * 5 0 ,5 -2 5 ,5  50,
„ a lu m in io w e ....................................„ „ 6*50, 7 50, 8.— ,
„ oprawa z konchy . . . .  „ „ 6*50, 7*25, 8*— , 10‘— ,

polowe csrarno em al........................................  „ 6*75, 7*50, 8*—, 9*50,
„ nikl. 8 szkieł, „Alpenglaser" „ „ 6 * -  i 8 50 z kompas.
„ aluminium 8 szkhł „Alp sny laser" „ 11*—.

C e n y  rozumieją sig z skórkowymi futer?łami, a przy polowych
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr............................70 kr.
v n » » 6 0  „ ....................... 1 złr.

Miary 20-to met;owe złr. 2*80 do 4*50; — Barometry od złr. 4*— . 
Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i ICO. 1623

Anastazy Holik
ZEGARMISTRZ

tt Krakowie, p rzy  ul. Szewskiej L. 2.
POLECA:

S k ła d  z e g a rk ó w  kieszonkowych, zegarów 
oendułowych ściennych i stołowych, z najle­
pszych fabryk genewskich i francuskich, z po­
ręczeniem trzechletniem. — Dewizki złote, 
kreorne i double męskie i damskie. — S z k a ­
tu łk i g ra ją c e  melodje polskie najstosowniej­

sze na podarki.
Wszelkie naprawy uskutecznia z Jednorocznem porę­

czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­
manie terminu przy powierzeniu roboty. 1576 4 0 

— | W  Niedziele ł Świętą zamknięte.

0chra . . R m arka:-

Kotwica.

Łiniment. Gapsici comp.
z  A p t e k i  R ic h t e r a  w  P r a d z e ,  

uznane jako znakomite uśmierzająoe nacieranie; po oenie
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia we wasyotkioh aptekach. 
Tego
powszechnie nlnblonego środfca domowego

należy zawsze żądać tylko w butelkach oryglealeyob z naszą 
ochronną marką „Kotwioą" z apteki Richtera i z prze­
zornością uznawać ty lk e  Wielki z tą marką jako 
wyrśl oryginalny.

Aptefca Richtera p s i z ł i ty a  lwem w Pradze.

Wobec zbliżających się uroczystości jubileuszowy 3 
Adama Mickiewicza, „Czytelnia Polska" poleca książkę i

Zycie i zasługi
ADAMA MICKIEWICZ

przez Dra F. Konecznego (z ilustracjam i).

T reść: 0  pcezji w ogólności i o poezji ludowej’ "1 
tradycji narodowej, dziecięce lata Mickiewicza, Uniwerf 
tet Wileński, o patrjotycznych związkach młodzieży pl 
skiej, najstarszy wiek Mickiewicza, Promieniści. Pobyt ą  
Kownie, nieszczęśliwa miłość Mickiewicza, p ie /  szy t. 
poezji, pseudo klasycyzm i romantyzm Balady i roman 
Greżyna, Dziady, Oda do młodości, pobyt Mickiewicza 
Rosji, Konrad Walenrod, podróż do Europy — Berlin, G 
chy, Szwajcaria, W łochy; Powstanie listopadowe, Pan 7. 
deusz i pobyt Mickiewicza w Paryżu, Towiańszczyzna i dz  ̂
łalność patrjotyczna Mickiewicza.

Ma 175 stronach druku, książka ta daje nużliwie peł 
obraz epok i, pracy i  życia  poety. Zdobi ją p 
tret Hoiowitza i projekt pomnika w arszawskitgo.

Cena 3 0  centów .
Nabywać można we wszystkich księgarniach wpr 

z C zyteln i P o lsk iej. — Przy większych obstaluukąi 
znaczne ustępstwa. Zamówienia wykonywane odwrotu 
pocztą. _,s

Adres Czytelni Polskiej: Kraków, ulica Sła" 
kowska Nr. 22. 1701 1 5

3 e ) w t ó c l o r p a  |
f ó j p l t  ^oCondUgc'

Cctc€uy
Żądając tej w całem świecie ulubionej zna­

komitej marki, to sig jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 
i bogatego, w części zastępującego mięso. 405

Pracownia kowalska 
PIOTRA BANDUŁY

Ł o b z o w s k a  N r .  3 5  ma za­
raz do sprzedania:

2  w ó l k i  nowe, kompletnie wy­
kończone na rysorach, 1  wózek 
mały do zaprzęgu kuca i 1  w ó z  
c i ę ż a r o w y  nowy. — Bliższa 
wiadomość na miejscu. 1538 5 6

-

Ekonom
uczciwy, pracowity, żonaty, z dłu­
goletnią piaktyką poszukuje miej­
sca od św. Juna. Adres Br. Wi­

gura w Libuszy p. Biecz. 
1987 1 3

Administrację
realności przyjmę. Zgłoszenia 
do pani Danek ulica Stolar­
ska Nr. 4. 1603

Istniejący od lat 25
Z A K Ł A D

rzeźbiarsko -  kamieniarski
pod firmą 15Ł0 4 5

Bracia Trembeccy
ul. Rakowicka L. 7 Kraków,

podejmuje sig wszelkich robót w 
zakres kamieniarstwa wchodzą­
cych, oraz polees na składzie go­
towe pomniki i grobowce 
lub też wykonuje takowe według 
własnych lub ; rzedstawicnyeh ry- 
ąunków po cenach umiarkowanych.

Rogacz i Siutka
3 letnie, ułaskowione Sarny, ma 
do sprzedania Stanisław Morawa
w Czarnym Dunajcu. Cenę poda 
Dział ii seratowy Dziennika 1630

Żądajcie wszędzie
tutek cygaretowych „ i B I B 1' 
krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najtańsze, 
1000 sztuk 80 c i  Fabryka 
ulica Szpitalna 1. 18, I-sze 
piętro w Krakowie. 1(54 310

Kobieta bez r o t a
lat 26, inteligentna, przystojr 
obeznana z k i ż l ą  gałęzią go1 pd 
darstw? kobiecego, miła w ob*J 
ściu, poszukuje miejsca jako tq 
warzyszka do starszej osoby 
zajmie się chgiire wychowameJ 
dzieci lub też pielggaowaniem cha 
rej osoby bezinteresownie — 
utrzymanie tylko i dobre ob ' 
dzenie. — Ła-skaw i zgłoszenia ~ 
literami „R. S. 26" do dz.. 
inseratowego „Głosu Naród-*4 

1638 -t 6

M ło d y  r o ln ik !
były słuchacz szkoły rolnicze. 
Czernichowie z 4 letnią prak. i  
gospodarczą w wielkich debr i 
zarządzający w ostatnim A 
sam oistne folwarkiem, poszL - 
odpowiednej posady od 1 Lu, 
18ń8. Łaskawe zgłoszenia dla 
R. (055 do Działu ogłoszeń „> 
su Naiodu". 1655

Z powodu wyjazdu 
nia lub zamiany

DOM
o 20-tu ubikacjach, z d ługiem b  
kowym. Wiadomość u p. K o ^  
skiego Dębniki 1. 128 167M

Rower
(Adler Nr. 25) w dobrym f 
oraz ciężar skłrulan, (
50 klg ) są do nabycia. W 
mość w Dziale inserat, „Gło&k.^ 
rodu" p. L. 1 6 7 2 . A? |

Poszukuje się przy

OSOBY
do całodziennego zajęcia prz  ̂
cia^h i do pomocy w szyci * 
spodarstwie. Szlak 27 I pigt^ 
prawo. _______ 1673 ,.

Dla letnikó
mieszkanie z całem utrzyig 
dla jednej lub dwóch osob, 
w przyjemnem i korzystner i 
żeniu do wynajęcia zaraz, 
lato. Bliższych szczegółów > ^ 
sig pod 1. 100 peste restanu* 
war] a. 1666
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1
1 A. FRONCZ

POLECA

w wielkim wyborze
po cenach

& & & &  nainiż8zych
5> /V  ^  X

P a r a s o l k i
damskie najmodniejsze od 1'50 złr.

v

^  <y  t  
],Kraków, Florjańska 17. ^  ^
{ Zamówienia poczta odwrotnie załatwia,

Parasole w różnych gatunkach
o d  1 " 2 0  z ł r .

S z a l e  1 O łiu .stlc i
jedwab, mocher, kaszmir, perkal.

Kaftaniki bawełniane i siatkowe od potu
poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych

W. Kłosiński
ulica Florjańska Ł. 17.

Dywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
ywanlki przed łóżka od 50 ct. do 5*50 zła. 

Chodniki szpagatowe i jutowe od 25 ct. na. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 1*10 m etr do 2*50 zła.
Kapy na łóżka sztuka od 2'25 zła. do 15 zła. 
Portyery do drzwi I okien od 2 25 do 15 zła. za parę, 
Firanki do okien od 20 ct. do 1-20 zła. za metr.

POLECA

Najtańszy magazyn towarów bławatnych

V. Sienkiewicza
nw K ra k o w ie , ulica F lorjańska pod  L.

naprzeciw hotelu pod „Różą“.
Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy­

łam opłacone. m

gHBBEEBBBPPBBBEBPPBg
■ctf Kilka sztuk

o w e r o w
aneumatyków, bardzo mało uże­
ranych, tanio do sprzedania w 
Wadzie maszyn do szycia J. Iwa- 
lokiego następcy w Krakowie, Ry- 

tnek głów. 25. 16^0 1 3
dla osoby

16̂ 8
Życzę sobie poznać

inteligentnej
* urzędnika kolejowego
lub innego w celu matrymonial­
nym. Rzecz proszg traktować ucz 
Ciwie. k. Warski, Sanok, poste 
r jstante.

TRANSPAHENTF
:u portretem M ic k iew ic za  em ­

b le m a ta m i paijotycznemi i napi 
sami w cenie po 2'75 i 5.50 złr.

Portret Mickiewicza
najleosza podobizna w wiel­
k im  firmacie, cena 1*25 złr.
^  polecają

Kutrzeba Murczyński

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż o b j ą ł e m

RESTAURACJĘ HOTELU SASKIEGO.
Kuchnig zaś polsko-francnzką prowadzg pod osobistym nadzorem, jako wy doskonalony kucharz z p a ­
tentem kuchmistrza, były szef pierwszorzgdnyeh restauracyj warszawskich i innych zagranicznych.

Usilnem mojem staraniem i całem zadaniem jest zjednać Sobie pełae zaufanie J. W. P ., na 
które pragng zasłużyć uznaniem.

Wydając z kuchni smacznie, zdrowo, elegancko i czysto każlą potrawg, przyjmuję również  
wszelkie zamówienia na wesela, zebrania towarzyskie w salach Eotelu Saskiego bez żadnej dopłaty
za użycie sali. — Ceny potraw zależą od jakości potraw i ilości dad, począwszy od 2 złr. od osoby,
za tg ceng jest bardzo przyzwoity obiad z czterech dań.

Również przyjmujg wigksze zamówienia na miasto i na prowincjg z całą zastawą stołu i serw i­
sem, z czem sig poleca łaskawym wzglgdom P. T. Publiczności. 1653 2 6

Z głgbokim szacunkiem 1DOLF M ORAW IE O K I ,  Restaurator Hotelu Saskiego.

w  Krakowie. 1697

Najlepsze higieniczne paryskie
towar] gumowe

io celów  san itarnych
polecają 1463

Heim 1 Spółka
Rynek 37, Kraków, Llnja A-B.

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.
pracownia sukien damskich 

„Eugćnie* ul. Szpitalna 17, 
r przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres krawi«czyzny 
damskiej wchodzące, oraz 

aknie do przykrojenia i sfastry- 
I gowania._____________ 1336 5 5

w Bia łe j
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

przyjmuje wkładki na oszczędność
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5°|0.

D
U W A G - A .  I W  Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 

na żądanie b e z p ła tn ie  kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w o ln e  od  p o r to r ja  (czek pocztowy Nr. 837*902). 1694 i 0

O . k .  u p r z y w ,

Browar parowy w Tenczynku
Do sprzedania

[ ow óz p ó lk ryk y  i do- 
*źka  z fabryki wiedeńskiej 

Weisera. 1684 i 5
| "arząd dóbr Hr. A. Dziedu 

ztjckiego, poczta Jasionów.

Praktykant
znajdzie umieszczenie
u W  C U K IE R N I

| 3_ IMZalika.
G ro d zk a  47. 1661

5okój jeden lub dwa
\  jblowane, każdego czasu do 
Jęcia z usługą — także na 
tszy czas z wszelką wygodą, 

■ •a śA. Krzyża Nr. 11, I-sze 
> r o .  1632 1 3

Dom drewniany
i*iwy, o 8 ubikacjach, zabudowa- 

gospodarskie, 2 morgi 58Q °; 
,ątu dobrego, w tym 2 place 

l,, ^wlane, do sprzedania. Bliższa 
I c  Jomość pod „Palm ą“ w Krj - 

. __________________1685 1 6

poczta Krzeszowice 1 0 4 4  16  o

wysyła koleją na prowincję w skrzynkach 25 lub 50 butelek

Piwo exportowe znakomite wystałe 

Porter krajowy na sposób angielski wyrobiony

FABRYKA WÓDEK POLSKICH
w c, ł njrz. Zakładach fabrycznych w Tenczynku poczta Krzeszowice

wysyła pocztą opłatnie do każdego urzędu pocztowego za zaliczką 
złr. 3a— trzy butelki *  to wedle wyboru w każdym smaku, 
roaolia znakomity, likier najprzedniejszy, ram do­
skonały, cena rozumie się wraz z opakowaniem i portorjum pocztowem.

r  * do 300 złr. miesięcznie
^  osoby każdego stanu wka-  
u miejscu, pewnie i uczciwie 
. apitału i ryzyka zarobić, prze 3 
’£daż dozwolonych losów i pa-1 pa-
,' w państw. Zgłoszenia do „Lu- 

W  Cestreicher VIII Deutsohgs. 
U- da-Pest. 1607 2 10

'Mleczarnia
, 'Sbrym punkcie i bardzo dobrze 

. , s powodu stosunków fami-
r J 1 m zaraz do sprzedania. Wia- 
ŚH.;ść przy ul. Sw. Krzyża 1. 7 

Męczarni. 1626 2 3

Z A K Ł A D

kamieriarsko-rzeżbiarsk;

pod zarządem

JÓ Z E F A  K U L E S Z Y
naprzeciw  cm entarza w  Krakowie.

'odejmuje się wszelkich robót kamieniarskich, 
bryGznydh i pomnikowych, według własnych 

lub. dostarczonych rysunków, tak w miejscu 
jak i na prowincyę.

O G Ł O S Z E N I E  K Ą P I E L O W E .
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 

z dniem 21 maja z o s ta ły  o tw a rte

Łazienki na Wiśle męskie i damskie
w tym samym miejscu jak poprzednio powyżej mostu ko­
lejowego na Wiśle na Zwierzyńcu. Droga do tychże koło 
linji akcyzowej, gdzie dawniej była stara rogitk*.

C ena łazienek męskich z majtkami i ręcznikiem 12 ct., 
z prześcieradłem 15 ct.,— a do damskich od jednej osoby 
15 c t ,  od 2 lub 3 osib po 10 ct.

Dziękując za dotychczasowe względy, pfiecam się i na- 
dal łaskawej pamięci. J n l j a  W ójcicka  

1681 1 3 właścicielka łazienek na Wiśle w Krakowie.

Senzacyjny wynalazek!

aper Yestas
Zapałki papierowe

lepsze i tańsze od woskowych, 
patentowane we wszystkich  

państwach.  3885
Do nabycia w Krakowie we wszy­

stkich handlach i trafikach.

Celem obsadzenia posady S e k re ta rz a  T a rn o b rz e ­
sk ie j  R ad y  p o w ia to w ej rozpisuje się niniejszem

Konkurs.
Ubiegający się o tę posadę winni wykazać, że posia­

dają studya prawnicze, praktykę administracyjną tudzież, 
że n;e przekroczyli 40-go roku życia.

Do posady powyższej przywiązana j©3t płaca roczna 
w kwocie 1000 złr., wolne pomieszkanie w budynku Rady 
powiatowej, lub 250 złr. na mieszkanie.

Posada ta nadaną będzie na rok prowizorycznie. Po 
roku nienagannej służby nastąpi stabilizacyn.

Udokumentowane polania należy wnosić do Wydziału 
powiatowego w Tarnobrzegu do dnia 15 czerwca 1898 r.

Z W ydziału  R ady pow iatow ej.
Tarnobrzeg 17 maja 1898  1693 1 3

z a k ła d  s l u s a r s k i  
J. GÓRECKI i Ska

K raków , u l. św . W aw rzyńca 2 6
poleca sig

do wyrobów ornamentalnych stylowych kutych, 
konstrukcyjnych i budowlanych oraz 

p leo ionek  z d r n tu  maszynowo i ręcznie wykonywanych.
Wszelkie gatunki siatek do ogrodzeń, silnych i trwałych.

Siatki ochronne do okien, rafy do przesiewania piasku. — Ma-
slkic'terace do łóżek i łóżka żelazne wszelkich rozmiarów i konstruk­

cji itp. wyroby obecnie najtańsze i modne po najprzystępniej­
szych cenach. — Modele zawsze na składzie. 1380 8 10 

Przy większych zamówieniach odpowiedni opust.

Jubiler
B. ARMATOWICZ

Rynek główny 1. 17.
poleca swój 1478 3 30

Magazyn I pracownię wyrobów złotych I srebrnych przyj­
muje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkow. 

Skład srebra chińskiego po cenach fabrycznych.

N O R IS Fabryka puóałak, tutak cygaratawyeh i wyrobów paplarawyeta

W. BEŁD0WSKIEG0, Magistra farm. i chemika
leoa kaabo io swej dobroci totki tyiaretewt „Nerlt* jako też tutki x najlepszej bibułki „Malt*. — Przy xakupnie wyraźnie żądać

tutki „Nons* i pilnie baczyć, czy aa pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. 1116

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Nuaau, „Malt 
Albert", białe „Nerit* do lekkich 
tytoni. Tutki „Malt Wallłt", „Malt 
da Parli* do tytoni średniomocn. 

Nu żędaata przooyłaa okazy
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Na sklepy lub biura
razem  lu b  częśc iow o

je s t  zaraz do w ynajęcia:
obszerny lokal, składający się z 4 ubikacyj 
frontowych i 3 ch od podwórza t u ż  p r z y  

R y n k u  przy ulicy Szewskiej.
Blfz.-iza wiadomość w księgarni k tolickiej O r a  
W i i d y s ł a w a  M i ł k o w s k i e g o  w Krakowie 

Rynek główny N r. 30. 374

Zakład wodoleczniczy
klimatyczny i wziewalnie

{ J a w o r z e  (Ernsdorf)|
obok Bielska na Śląsku austrjackim

Pensjonat leczniczy otwarty cały rok
Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; | 

odległość od Krakowa trzy godziny yia Dziedzice- 
Bielsk.

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskieh 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 

. powiadające wymaganiom nowoczesnym; Restauracja I 
pierwszorzędnej jakośii, pod ścisłym dozorem le- 

! karskim.
W roku bieżącym objął kierownictwo lekar­

skie. długoletni kierownik zakładów hydropatycznycb j 
w Galicji: 1297 10 35

„Dr Aleksander Medvey“
Bliższych informacyj listownych udzielają: 

a aministracyjnych: lekarskich :
K arol F orner Dr A leks. M edvey I

dzierżą w (»a dobr. kierownik zakładu

Handlowa Spółka Rybacka „Union11
K K A . . K Ó W  1474

•I. Rybaki pod Zamkiom, obok To w. wioślarskiego.
Karpie poniżej kilogram a . . . . .  za 1 klg.

„ kilogramowe .......................... .....
powyżej k i lo g ra m a .......................

Liny ........................  . . . .
Ł080Ś wiślany żywy na zamówienie ce­

ny zmieniają s i g .............................
t 080Ś w m arynacie beczuł. 5 i 3 klg.
Sum . „ 5 klg.. .
Sandacz „ „ 5 i 3 klg.

R aki rz e c z n e  i s ta w o w e  sztuka po 6, 8, 10 i 15 ct.
;ęgorze na zamówienie żywe . . .  za 1 klg............................... 1*60

. rmSm  Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia gig odwrotnie, mmm

1
1
1

. . . .  70 ct. 

. . . .  iO
od 90 ct. do 1 40 
......................... 1-40

od 3*50 do 4*—
...................3--
 1 80
 1*20

t e

Lepszy i tańszy niź Cognac jest

Driołe’go brandy
z najstarszej c. k. uprz. Dy stylami

Franciszka Drlole’go w  Zara
założonej w roku 1768,

Dostawca c. k. austrjackiego, włoskiego i angielskiego dworu.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
u l ic a  S ta r o w iś ln a  N r. 6 .

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 1640 4 o
W  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ a

w  OGRODZIE
naprzeciw cmentarza M o w s ł ,

poleca sig 1376 
najstosowniejsze drzewka do obsa­
dzaniaJirobow, hoże plączące, Je­
siony, Wierzby, Głopi, Thuje i t. p. 
Kwiaty zimotrwale i letnie jak ró­
wnież podług żjczenia Szan. Pu­
bliczności obsadza sig groby drze­
wkami i kwiatami. — Ceny mo­
żliwie przystępne. E. U k l a ń s k i ,  
Zarząd ogrodow w Olszy p. Kraków.

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółki U72

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
lynsk głdirny Ir. 29, KraUw.

^  W  niedzielę dnia 3 lipea b. r. ukaże się p ierw szy  numer pisma { 
^  ilustrow anego dla w szystk ich

W A W E L

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.

i i

W aw el wychodzić będzie od tego dnia w k a ż d ą  n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z naj­
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował |

I trz y d z ie śc i sześć  s z p a l t  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- ^  
1 trzonego nader hojnie w wyborne a k tn a ln e  i lu s tra c je .  pT
, Głównem zadaniem redakcji będzie i lu s tro w a n ie  b ieżące j ch w ili piórem literata i ołówkiem ^
I artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To t-ż w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- g i  

I ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi:
ro czn ie  4  z łr . | m   u62.

W  m i e ś c i e :
Półrocznie . . . . . .  f i  złr. 2 5  ct.
K w artalnie . . . . . 1  ? 2 5  » 
(Od 1 października takżo miesigcznio po

k o r o n ie .)

Inne warunki prenumeraty przedstawiaj się jak następuje:
N a  p r o w i n c j i :

R o c z n ie ................................. 4  złr. 5 0  ct.
P ó łr o c z n ie ........................... 2  „ 5 0  „
K w a r ta ln ie ............................ 1  v 4 0  „
(Od 1 października także miesięcznie po 

k o r o n ie  i  2 0  haL)

Z a g r a n i c ą :  ^
R o c z n ie ................................. 5  złr. 5 0  ct.
P ó ł r o c z n ie ............................3  „ —
Kwartalnie 7 0

.Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możuości naj- 
| później do połowy czerwca do Administracji W a w e lu  i G łoku  JKurodu  Kraków, Garbarska 7.

Wszystkie księgarnie sprzedają po 2 0  ct. książkę p. t.

„ W O J N A  EUROPEJSKA".
Dyktatura Ros]1 w Europie. — Pogrom 1 podział Rosji. 766 2 0

B a n k  C h r z e ś c i j a ń s k i
w  Krakowie przy u licy  Jabłonowskich L. 10. 94

stowarzyszenie oparte na udziałach członków po 25 złr., 
których wpłata może nastąpić ratami miesięcznemi lub ty­
godni owemi, przyjmuje wkładki oszczędnościow e na 5%  
opłaca od nich podatek osobisto-dochodowy i udziela 
członkom  pożyczek nader korzystnymi warunkami.

Malaga, Madeira, Sherry,
COGNAC, YERMOUTH, B0RDEAUX *

w Vi i V2 oryginalnych flaszkach, renomowanej marki 
„V in ad o r“ — poleca 492 i 10

Julian Zieliński, aptekarz w Liszkach.

i II piętro
slładające sig po 2 frontowe po­
koje, nyże i  pokój przedpokój i 
kuchnia od podwórza, zdatne na 
kancel. adwokacką do wvnajgoia 
przy. ul. Poselskiej Nr. 15. Dom ten 
może być także sprzedany. 16b3

9 polcoi
2 przedpokoje, kuchn a, strych 
2 piwnice, przy ul. Florjań- 
skiej 1. 32 są od 1 paździer­
nika do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u Administratora 
kamienicy. 1660 1 3

ORCHIDIA*
Lieblicher Parfum. 

CROWN PERFUMERY

|  ZMIANA LOKALU.
£  Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 
q  domu na  rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciw  teatru).

\  M T  U W A G A .  Celem uniknienla nieporozumień zwracamy u- 
[ wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się w  l i r a k o w i ©  

j  t y i k o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  N r .  4 0 .

I Slngera Maszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty  

medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce migdzy temiż. — Odznaczają sig one 

r  wzotową konstrukcją* trwałością i znakomitem wykończe- 
niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 

O  pigknym ściegiem.
Singera maszyny są nieocenione diii gospodarswa do- 

2  mowego, oraz niezbędne dla przemysłu,
V  Na maszynach tych można wykonywać najozdobniejsze 
r ' \  hafty. Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Ś i n g e r a  m a  
) s z y n ,  oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 

A  odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej 
^  o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą-

•  dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją­
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co 

^  do dobroci tychże maszyn. 1477 18 16

S  SINGERA Co. Tow. Ake.
0  (dawniej G. Neidllnger),
£  Kraków, ul. Szpitalna 40 (naprzeciw teatru)
0  I ^ i l l e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.
• • • • • • • • • • • • • • •  H f O t t M S S H M

Wystawa Grudziądz 1896 r. złoty  
medal.

))

KSIĘGARNIA

S. A. Krzyżanowskiego
w  Krakowie

poleca dzieła naukowe pedagog w 
R e u s s n e r a  p. t.

najłatwiejsza do bardzo pręij 
kiego a gruntownego nau 
czenia się Języków Obcyc*~ 
bez nauczyciela, z objaśni, 
niem wym owy i z Klucze 
na końcu każdego dzieła:

„Samouczek" S ' S '
w s t ę p n y  [E J '  

mentaras) po 15, 30, 52 cn+ 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs II 
2*30 złr. — komplet (oba kur 
złr. 3*—.

((P o lg k o -F ra  J
c u s k i .k u r s i - .  y
13 zeszyto*, ku;s 

I l-g i 24 zeszytów. Gramatyka P( l 1 
sko • Francuska 10 zeszytów _h 
22 ct., na zaliczkę wysyła sig ty dr 
2 0 ,  1 0 ,  lub przynajmniej 6  z 
szytów.

,(( P o ls k o  - A ?  
g l e l s k i , k- -

I-szyzłr. 1T2, V. 
komplet złr. „i**-'

.. Przewodni
j z rozmówkami . a 

gielskiemi, wyd; 
II-gie znacznie powiększone ct.

„Samouki Ludzie" r>'8}’ n;';*Wnl6jSZw'Ch
ludzi, z 16 rycinami, złr. 1 
w oprawie eleganckiej złr. 2.1- 

k r ó l  poetc 
wggierskiehi 

nieśmiertelr^ 
wieszcz, bożyszcze narodu madia 
skiego, poeta nad poetami, złr. 1 0  
w oprawie eleganckiej złr. 1'80.

Do nabycia we wszystkich k d; 
garniach. 3595 i:-

))
Il-g i złr.

Grunt budowlani*!
w najzdrowszej i najlepiej ' . 
łożonej dzieluicy miasta 
Pędzichów tuż przy dług 
na dogodnych warunkach 

s p r z e d a n i a .
Grunt ten teraz jako parcela p -. 

nosi 800 złr. rocznego dc choć i.
Bliższa wiadomość w sklepi 
F. Łubańskiego, Ryne 

główny Nr. 29.

Potrzebne w każdym 
kościele!_  „ R E N O V A T IO  S A N C T I S S I M I  S A C R A M E N T I

Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczólki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 zlr. 50 ct. — wyć me nakładem: ^
T / " T H - A  [ / ł ł n l r A T t T  w i n  n  A / f o T » i n n l r i  t t  Z f i w A O i n l w T r  n l r l n  ć l  n l h - T r l m I a t t t


